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Mordercy ś.p. pos. Hołówki przed sądem
C o  m ó w i  a K t  o s k a r ż e n i a ?

P rz e d  sad em  p r m lę g f y c h  w  przew id u je Aż kto z a b ija  człow ie
S a m b o rz e  ro zp oczął sie w czo ra j 
proces trz ecll o sk a rż o n y ch  o 
w spółudział w  zam ordow aniu  
I .  j> p o sła  T ad eu sza  tlo lów k l w 
dniu 2 9 -g o  sierp n ia  1931 r. w 
T ru sk aw cu  w  p en sjo n acie  S S .
S łu żeb n iczek .

A k t o sk a rż en ia  obw inia A le­
k san d ra  tlu n ija , la t 30 , w yzn. 
srreck. k ato l., z zaw odu słu ż ą ce ­
g o , iż ja k o  człon ek  o rg a n iz a c ji 
u kra iń sk ich  n ac jo n a listó w  udzie 
III p om ocy  w dokonaniu z a b ó j­
stw a , ś . p .  T a d eu sz a  H ołów ki, 
przez  to . iż za  pośrednictw em  
M ik o ła ja  M o ty k i zw rócił uw agę 
cz łon ków  o rg a n iz a c ji o  pobycie 
H ołów ki w T ru sk aw cu  oraz  u- 
dziełenie W a s , H iłasow i w iaom o 
ip i o try b ie  tycia H ołów ki. ja k  
rów nież w sk azał W asy lo w i B i-  
iasow i odpowiednią ch w ile  z a ­
b ó js tw a ;

2) M ik o ła ja  M aty ke, la t  21, 
wyzn. g re c k o  -  k a to j. o  to. ż e  ja  
k o  cz łon ek  U . O . N. udzielił po­
m o cy  w dokananiu  z a b ó js tw a  ś. 
p. T a d eu sz a  H ołów ki, przez to , 
i e  d z ia ła ja c  w zam iarze  spow o­
d ow ania tego  zab ó jstw a , pow­
tó rz y ł W asy lo w i B iłaso w i o- 
trz y m a n ą  od A lek san d ra  Bu ni- 
j a  w iadom ość o  p rzy jeźd zie  Ho 
łów ki do T ru sk a w ca  ,w  n astęp ­
stw ie  czeg o  W a sy l B iła ś  i D m v 
tr o  D a n y ty sz y n  dokonali m o r­
d erstw a,

3 )  Romana B aran o w sk ieg o  
la t  29, w yzn. g re c k o - k a fo llc . o  
to , źe  udzielił p om ocy  w doko­
naniu zab ó jstw a S. p. T ad eu sza  
H ołów ki przez to ,łż dow iedzia 
w szv  sie lako człon ek  U. O . N. 
od  kom endanta drohobvckiego  
oddziału  O. U. N. M ichała  H na­
to w a . iż tenże zam ierza  dokonać 
Szeregu  zabólstw  p o lity czn y ch , 
d o s ta rc z y ł mu p istoletu  automn 
ty cz n e g o  brow ninga .z k tó reg o  
dokonano m ord erstw a.

W s z v s c v  trze3 o sk arżen i sa 
a a r t . 27 o raz  225 1. K. K.. k tó ry

k a  podlega k arze  w iezienia na 
cz a s  nie k ró tszy  od la t 5 , lub do 
ży w otn ie albo k arze  śm ierci. P o  
za tern ak t o sk arżen ia  obw inia 
A leksand ra B v n ija  i R om an a B a  
ranow skieg o  o  to , iż należeli do 
ta jn e j o rg a n iz a c ji u kraińskich  
n a c jo n a lis tó w  .p rzy g o to w u ją­
cy ch  zb ro jn e  pow stanie przeciw  
ko P o lsce , czy li o czy n , przew i 
d ziany  w art. 97  K. K.

W uzasadnieni)) aktu oskarżenia 
podany Jest i odtworzony dokładny o- 
braz zabójstw a ś. p. Ta//ensza Holów 
ki w dniu 29 sierpnia 1931 r.

Krytycznego w ieczora mieszkańcy 
pensjonatu Sióstr Służebniczek nsły- 
szały nagle sześć po sobie następują 
cych strzałów .

Gdy zamieszkała w tym pensjona­
cie Felicja W ysokińska wybiegła na 
korytarz, spostrzegła dwóeh męż­
czyzn, biftgnacyb po schodach w pis 
siczach  z  podnlesionemi kołnierzami

i w nasuniętych na oczy  czapkach- 
cyklistówkach. Biegli oni zgai hieni, 
z głowami, wciągniętetai w ramiona. 
Jeden z mężczyzn, odw róciw szy gło 
wę I spostrzegłszy W ysokińska, skle 
row ał ku niej rew olw er. Wysokińska 
sebroniła się do sw ego pokoju. W tym  
samym czasie, usłyszaw szy strzały, 
wybiegł na korytarz zamieszkały w 
pensjonacie Karol Brykowski, który 
otw orzył wówGzas drzwi pokoju I co  
baczył na łóżku posła HołówKę, bro­
czącego krwią. P rzyb yły lekarz 
stwierdził zgon.

W  pokoju 6. p. posła Hołówki zna­
leziono 6  łusek, a podczas sekcji 
zwłok znaleziono I wydobyto > ciała  
6 kul rew olw erow ych. Według prze­
czenia biegłych, pierwszy strzał był 
dany bezpośrednio od drzwi welśeio 
wych, a czw arty  I piąty już w bezpo 
średniej bliskości ztyłn, szósty strzał 
zabójca dał do ś. p. Hołówki luz z 
przodu, przytykając ma lale ao szew 
kl.

W  wynika drobiazgowych badan u 
staiopo, że narzędziem zbrodni był 
browining. dostarczony przez B a r *

nowskiegn Hnatewowt. oraz
nłng, łw rócony przez Hnatowa B ara  
uowsklamu, który nestepnio Baranów  
»ki sprzedał wn Lwowie.

Jak k o lw iek  w D oczatkow em  
stad iu m  dochodzenia w spraw ie 
zab ó jstw a  ś . d. H ołów ki M ichał 
H natow , W a s y l B iła ś , D m y tro  
D an y ły szy n , A lek san d er BuniJ 
i M ik o ła j M o ty k a  bvli z a trz y ­
m ani, to jed n ak  zo sta li oni dla 
braku  d o sta tecz n y ch  p oszlak  
zw olnieni. D opiero w yniki ek s ­
p erty z , które nap row ad ziy  na 
ślad  pochodzenia broni, iak  rów 
nież zezn an ia  osób, z a trz y m a ­
nych  w zw iązku  z napadem  na 
urząd p ocztow y  w G ródku  J a ­
g iellońskim , d a łv  m ożn ość u.ia 
w m enia w łaśc iw y ch  spraw ców  
z a b ó js tw a  I ,  o , H ołów ki -

Z atrzy m am  w  zw iagku i  tvm  
napadem  W asv| B iła ś  i D m v tro  
D a n y ły sz y n  p rzy zn a li s ie  przed

Pierwszy dzieża procesu
SA M BO R  ( P A T )  —  Rozprawa 

przeciwko Bunijowi, Motyce i Ba 
ranowskiemu, oskarżonym o u- 
dział w morderstwie na osobie 
ś. p. Tadeusza Hołówki rozpoczę 
ła się wczoraj o godz. 9 ,15  rano.

Już przed rozpoczęciem rozpra 
wy salę sądu okręgowego w Sam 
borze wypełniła liczna publicz­
ność. Ławę prasową z prawej 
strony zajęli korespondenci pism 
polskich ze stolicy oraz ze Lwo­
wa, a ławę z lewej strony przed 
stawiciele prasy ukraińskiej.

Na 10 minut przed rozpoczę­

ciem rozprawy wprowadzono na 
salę obrad trzech oskarżonych w 
otoczeniu silnej eskorty straży 
więziennej.

O godz. 9 ,15  przewodniczący,
wiceprezes Wondrausch otwo­
rzył rozprawę oznajmiając, że 
zgłosili się dotąd obrońcy oskar­
żonego Bunija —  adwokaci Szu- 
chiewicz i Rogucki, oskarżonego 
Motyki —  Kmicikiewicz oraz o- 
skarżonego Baranowskiego 
Kreutenauer. W  imieniu powoda 
cywilnego występuje ad w. Szur-

le j. Przeciw ko zgłoszonemu po­
wództwu protestu nie złożono. 
Przew odniczący odczytał listę 
przysięgłych, poczem nastąpiło 
losow anie 12-tu sędziów  przysię­
głych, oraz ze względu na zapo­
w iadającą się na dłuższy czas roz 
praw ę, 2 -ch  sędziów  zapaso­
wych.

N astępnie przew odniczący 
przystąpił do odczytyw ania aktu 
oskarżenia (który  podajem y po­
w y że j).

O  godz. 10  m. 4 5  przewodni 
czący zarządził przerwę.

Ziemia pochłonęła 1000 ofiar
Trzęsienie ziemi nawiećzlo Chiny

Na żaglowce przez ocean
lohaterscy nwryoorze polscy owacyjnie witani u brzegów Ameryki

SZANGHAJ (P A T ) .    W e -  mil w dolinie rzeki Min pomiędzy
dług spóźnionych wiadomości zc I Sung -  Tan i Mou - Czou zano 
źródeł chińskich, w czasie od 23|tow ano szereg wstrząsów pod- 
do 31 sierpnia na przestrzeni KJU J ziemnych, które wyrządziły bar­

d z o  poważne szkody. Skutkiem

Niedawno podawaliśm y wia­
dom ość o  trzech polskich żegia- 
rz a cii pp.: B o lio iu o lcu , W itkow ­
skim i Sw iechow skim , k tórzy  
przepłynęli n« m ałej łod zi żaglo­
w ej „D al“ Atlantyk i dotarli do 
Wysp Berinudzkich, położonycłi 
ju l  wpobliżu kontynentu am ery­
kańskiego.

W  tycli dniach prezes Zarządu 
G łów nego Ligi M orskiej i Kolon 
ja lae j gen. O rlicz -  Dreszer, o - 
trzymał % Berm udów od p. Bo- 
hom olca list z krótkim opisem do 
tychczasow ej przeprawy.

P . Bohom olcc pisze, że „ D al" 
Ha pełnym oceanie napotkał na 
gw ałtow ny cyklon, który na B er­
mudach i w etanie Nowy Jork po 
czynił olbrzym ie spustoszenia. 
Cudem prawdziwym polscy te g la  

^  płynący na małej zaledwie

8-metrowej łodzi, wyszli z tej o- 
presji cało i zdołali dotrzeć do 
Bermudów mimo, że „Dał • w to n  
spotkaniu z cyklonem stracił 
maszt, miał zgniecioną nadbu­
dówkę i złamany ster.

T o  też polscy żeglarze stali 
się prawdziwą sensac ją  dnia na 
Bermudach, które są —  jak wia­
domo —  miejscem wypoczynko- 
wem bo sączy  amerykańskich. 
Fotografowano ich i łódź „Dal' 
że wszystkich stron i podziwiano 
ich hart i wytrzymałość. W szy­
scy trzej podejmowani byli goś­
cinnie przez „Royal Bermuda 
Yacht Club",

W  chwili obecnej „D al“ pły­
nie z Bermudów ku kontynento­
wi amerykańskiemu, do którego 
pozostało,śmiałym żeglarzom je - i

trzęsienia zienu zginęło 5.UUO 
Chińczyków. Jedno miasteczko 
uległo całkowitemu zniszczeniu. 
Ziemia pochłonęła tam 1000 o-

fiar. Zburzone również zostało 
m iasto Taking.

HURAGAN W  M EK SYK U  
M EK SYK  (P A T ). —  Skutkiem 

ostatniego huraganu, który prze­
szedł nad M eksykiem , zginęło 
(3 5  osób, a  trzy tysiące pozba­
wionych zostało  dachu nad gło­
wą.

Piekło obozów  karnych
w  N le m e ie c N

LONDYN ( P A T ) .  —  Dziennik nr. w czorajszym  budzący grozę
angielski „T im es" zam ieszcza w

100-la tn i p iw s tin ie c
7 8  s z t u k  p o to m s tw a

GRUDZIĄDZ (PAT) — Mieszkaniec 
m. Grudziądza, Mateusz Kankowski 
obchodzi setną rocznicę 6wych uro­
dzin. Kankowski. pomimo swego wie­
ku, czuje się znakomicie 

Kankowski urodził się w dn. I )  
września 1933 r. w Grudzie pod Gru­
dziądzem. Brat on udz al w powstaniu 
w r. 1863 oraz w wojnach 1864, 66 I 
1871-2. Sędziwy jubilat posiada sze-

!ścioro dzieci, 39 wnuków, 29 prawnu­
ków i 4 pr,■'prawnuków. Z okazji lak 
rzadk ego jubileuszu Kankowski otrzy 

c _ n  .. .  Im a! od ks. bskopa dr. Oknuiewskie-
szcze b 70  mil do przebycia, n^e^alua jjjojtosUwuuuiiw^

opis życia w obozie koncentra­
cyjnym w Orańięnburgu pod 
Berlinem. B ic ie  i znęcanie się 
nad więźniami Jest zjawiskiem 
codzfennem. Dziennik podaje 
również nazwiska tych, którzy, 
nie m ogąc wytrzymać katuszy w  
tym obozie, popełnili sam obójst­
wo.

Ci, którzy są  zwalniani, muszą 
podpisywać dwa oświadczenia: 
pierwsze, że warunki życia w o- 
bozie były dobre, i drugie, w któ 
rem przyrzekają, że na przysz­
łość nie będą stali w opozycji do 
rew ego  regime‘u w Niemczech. 
• Opubłikbwanie tego opisu wy 
.wołało «4vzumi*tó w zburzeni*,

sed zfą a p e la cy jn y m , do w iny 
zab ó jstw a .

W  ciągu lata l93o r . zorganizowa­
ny został w Truskawcn oddział U. 
O. N. t. zw. „hurtek" przez Mikołaja 
Hnatowa. Do oddziału tego należeli 
m. in. Motyka, Biłaś , Danyłyszyn i 
Bunij. W  sierpniu 1931 r. Bunij, pra 
cujący jako służący w pensjonacie 
S -S. Służebniczek, doniósł Mikołajo­
wi M otyce, że w tym że pensjonacie 
mieszka Hołuwko, zapytując, czy 
„nie' trzebaby coś zrobić z tym pol­
skim posłem". Tego dnia Motyka po­
w tórzył swą rozmową z Buuijem W a 
sylowi Biłasowi, a następnie Hnato- 
wowi.

Hnatow oświadczył, że Hołówko 
był inicjatorem pacyfikacji I że w I- 
mleniu organizacji rozkazule Białaso  
wi dokonać w raz z Danyłyszyuem za 
machu na Hoiówke, Hnatow ponczyt 
go przytem , że. gdyby ich ujęto, ma 
ją w ów czas powiedzieć, że są człon­
kami U. O. W -

Zbadany jako oskarżony Aleksander 
Bunij przyznał się do należenia do U. 
O. IN. i do okazania pomocy w zabój­
stwie. Natomiast Mikołaj Motyka, Ska 
zany już za nateżenie do U. O. N„ me 
przyznał się do winy, wyjaśniając, ii 
pierwsza rozmowa jego z Bunijem na 
temat pobytu posła Hołówki w Trus- 
kawen nie miała żadnego wpływu na 
dokonane później zabójstwo. Również 
i oskarżony Baranowski nie przyzna) 
się do winy, twierdząc, że rewolwer 
dał grupie Hnatowa bez głębszego na­
mysłu.

Na niewiarygodność tego twierdze­
nia wskazuje szereg taktów, okazuje 
się bowiem, że Baranowski wstąpił do 
U. O. W . jeszcze w 1925 r., a  w r. 1928 
zostaje on mianowany kierownikiem 
referatu eksproprjacyjnego. Następnie 
pełniąc funkcje referenta bojowego, 
rozpoczyna jako konfident pracę ze s. 
p. komisarzem Czechowskim. Mimo, 
że Baranowski był konfidentem poli­
cji, w sprawie zabójstwa ś. p. Holów- 
ki przez czas dłuższy nie dostarczał in 
formacyj, a te, które dostarczył, były 
nieścisłe. Według przeprowadzonych 
badań, okazało się, że Baranowski zo­
stał konfidentem policji z polecenia i 
z wiedzą U. O. W.

Zadania i cele U. O. N. i U. O. 
W . są powszechnie znane. Akt 
oskarżenia stwierdza, że organiza 
c je  te dążyły do podniecenia nie 
nawiści przeciw społeczeństwu 
polskiemu i do potęgowania psy 
etiologicznego nastawienia rewo­
lucyjnego jednostek ukraińskich 
drogą sabotażu propagandy i te- 
roru. W  okresie przed zabój­
stwem Hoiówki dała się zauwa­
żyć również wzmożona ak c ja  par 
tji komunistycznej, zmierzająca 
do opanowania swemi wpływa­
mi części społeczeństwa ukraiń­
skiego, zwłaszcza młodzieży. Z 
przeprowadzonego badania wyui 
ka, że środowisko, w którem obra 
cał się Hnatow, opanowane było 
wydatnie przez czynniki komuni­
styczne, obejmujące coraz silniej 
doiy U. O. W . Ustosunkowanie 
się partji komunistycznej do ś. p. 
Hołówki, jako działacza, zajmują 
cego się rozwiązaniem kwestji u- 
kraińskiej było wybitnie wrogie.

Michał Hnatow, mimo rozesła 
nia listów gończych, nie został u- 
jęty i przebywa zagranicą. Postę 
powanie karne w stosunku do nie 
go zostało zawieszone.

Postępowanie karne w sprawie 
niniejszej w stosunku do W asyla  
Biłasa i Dmytra Daniłyszyna wo­
bec ich śmierci zostało unutSO*
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Dwie sensacje na sndcwej
Proces Brzozowskich i Gorgonowe]

Tycteień b ieżący  je s t  n a jb o -1  dzie przez pare tygodni i za- 
g atszvm m  bodaj w kronikę s a -  Iw iera ć  bedzie przez pare tygod
dowa. g d y ż  poza to czącem i sie 
na prowincji wielkiemi p rocesa­
mi w Sanok u  i w Sdm borze, o 
czem  piszemy na str.  1-ej. cz e ­
ka W a rs z a w ę  dwie se n sa c y jn e  
rozpraw v sadowe.

Dziś zaczy n a  sie n a jw ięk szy  
dotąd rozmiarami proces o pod 
stepne bankructw o rodzinv 
Brzozow sk ich , właścicieli o l­
brzym iego  składu mebli na No­
w y m  Św iecie  i paru kamienic, a 
w piątek —  odbedzie sie o s ta t ­
ni bodaj ak t procesu R ity  G or-  
gonow ej.  oskarżone j o zam ordo 
wanie ś. p. Lusi Zarembianki, 
córk i sw ego kochanka w willi 
brzuchowdckiej pod ^wowern.

P ro c e s  Brzozow-ikicn. o jc a  ’ 
S 'oia. kuzynki oraz kilku osób 
osk arżon y ch  o w spói  j z  a łanie  
w zmowie na s z k o l e  w t r z y - 
cieli, k tórych  p te ien s :e  s ieg a ja  
pół miljona żółtych  .trw ać bę-

w ierać m a c iekaw e m om enty.
B u d z ą c a  zaciekaw ienie ca łeg o  

! k ra j  u .spraw a Gorgonow ei, po­
lega na rozpatrzeniu  sk arg i k a ­
s a c y jn e j  trzech obrońców, prze 
ciw ko w yrokow i trybunału przy  
s isg ły c h  w K rakow ie, sk a z u ją ­
cemu G orgonow a na 8 lat wię­
zienia.

O b ro ń cy  podnoszą szereg  u- 
chybień zarów no w traktow aniu 
osk arżon e j  i świadków dowodo 
w vch przez^ przew odniczącego 
sadu dr. jendla, ja k  i w yw oła­
niu n ieprzy chy lne j a tm osfery ,  
skrępow anie obrony  przez nie­
słuszne sk azy w an ie  adwokatów 
na g rz y w n y , w reszcie  —  co  je s t  
na jw ażn ie jsze  —  błedne sformu 
łowanie pytań dla ław y  przysie 
g łvch.

N ależy przypom nieć, jak  dale 
ce  rozbieżne sa g^osy opin.ii w 
spraw ie G orgonow ei.  k tóre j  pro

ces  opiera sie n a  oskarżeniu  zbu 
dowanem z poszlak. G d y  jedni 
u trzy m u ją ,  że nikt nie m ógł za ­
bić n ie szczę sn e j  Lusi.  ja k  ty lko  
G orgonow a .gdyż ona jedynie 
miała w tern in teres .to drudzy 
dowodzą znów. że G orgonow a 
je s t  ofiara  fatalnego zbiegu oko 
l i c z n o ś c l . '

Nie bez znaczenia  jes t  rażaca  
zm ienność w yroków . O ile t r y ­
buna! lwowski sk a z a ł  Gorgono­
wa dziewięcioma głosam i przy ­
s ięg łych  na k arę  śm ierci za roz 
m yślne m orderstw o (co  zostało  
uchylone już raz przez sad n a j ­
w y ż sz y ) ,  to  przy  ponownem 
rozpatrzeniu sp raw y  p rzy sięg ­
li k ra k o w scy  skazali  G orgono­
wa jednom yśln ie  za  zabó js tw o  
w silnem podnieceniu .

P a la c a  zag adk a  śm ierci ś. p.
Zarembianki sta.ie więc znowu 
przed naszem i oczy m a, lako 
św ieży  akt procesu.

* = = 3 0
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Ze stopni ołtarza -  za Kraty więzienia
il-tjud m ałżonka czekała klika miesięcy na noc poślubną

W  sadzie okręgowym • toczył Nagie przy wyjściu, pan m ł o - j l i  schwytani, zanim szofer ruszył, 
ię wczoraj sensacyjny proces no dy puścił rękę małżonki, kiwnął a trzeci zbiegł na piechotę, 
ożeńca i ' jego starszego dru żby!na  starszego drużbę Benedykta Jak  się okazało, Jurek i Pastor

K O L C E -

i
—  Czemu płaczesz, m ały?
—  A bo dziś u na® na obiad 

kluski z serem —
—  No to  co ?
—  A ja  nie mogę trafić do do* 

mu.

W  sądzie okręgowym toczył
Bi
wożeńca i jeg o  starszego 
weselnego, oskarżonych o udanie 
się na kradzież mieszkaniową 
wprost ze stopni ołtarza, po 
skończonej uroczystości ślubu w 
kościele.

Przebieg tej fantastycznej hi­
storii wyglądał następująco. 
Piotr Jurek, wytrawny włamy­
wacz, niejednokrotnie już netowa 
ny \v urzędzie śledczym, a na­
wet karany za kradzieże, b.rał w 
niedzielę popołudniu ślub w koś 
ciele św. Karola Boromeusza. O- 
czywiśclc orszak weselny i goś­
cie, składali się z kolegów po, fa 
chu pana młodego, lub conaj-  
mniej jego sympatyków.

Ksiądz dał młodym ślub, na 
chórze zaśpiewano „Veni Crea- 
tor‘‘, rozpoczęło się składanie ży 
czeń dla młodej pary nowożeń­
ców i wszyscy mieli odjechać ka 
retami na ucztę weśelną do mie­
szkania Jurka przy ul. M osto­
wej.

Pastora, szepnął mu coś na ucho 
i obaj ulotnili się bocznem wyj­
ściem.

Goście prawie nie zauważyli 
tego odejścia, a ciekawym pan­
na młoda oświadczyła, że mąż 
musiał żająć się kupnem dodatko 
wej wódki dla licznie sproszo­
nych gości. Jurek miał wrócić za 
pół godziny, ale —  nie udało mu 
się, z winy p. Rozenberga, któ­
ry zaalarmował całą kamienicę 
Ńr. 15 przy ulicy Foksal, że zo- 
dtał okradziony przez złodziei, 
ma!ących wytrychy do kuchenne 
go wejścia. W łam ywaczy było 
trzech. Dwaj wprawdzie zdążyli 
wskoczyć w taksówkę, ale zosta

wstąpili do szynku istotnie po pa 
rę butelek czystej i spotkali tam 
przypadkowo złodzieja, który 
zdołał ich nakłonić do wzięcia 
udziału w korzystnej wyprawie. 
Jakkolwiek był to dzień uroczy­
sty dla Jurka, „poczucie obo- 
wiązku‘‘ wzięło górę i —  po je­
chali. Pech jednak chciał, że 
przedsięwzięcie nie udało się i 
Jurek zamast sutej libacji wesel 
nej, spędził noc o głodzie w are­
szcie policyjnym.

Radosne spotkanie przymuso­
wo rozłączonej pary małżeńskiej 
nastąpiło dopiero po kilku mie­
siącach, na wczorajszej rozpra­
wie sądowej.

M o r d e r s t w o  w  S a n o k u
SANOK ( P A T )  —  Ubiegłe i Oskarżony utrzymuje, że nie 

dwa dni w procesie o zabójstwo {chciał umyślnie zabić O woca, ani
ś. p. Jana Chudzika wypełniły wy 
jaśnienia oskarżonych Ja jk i i
Stankiewicza.

Inny czł owi ek,  a też pijanica
Wczoraj miejsce oskarżyciela 

w sądzie grodzkim zajmował przo 
downik p. p. Sąd rozpatrywał ser 
ję spraw t. zw. policyjnych.

—  Alojzy Butkowski! —  woła 
woźny.

Za chwilę przy pulpicie znaj­
duje się wezwany, z zawodu po­
kojowy malarz. Je s t  on oskarżo­
ny o wywołanie awantury na uli­
cy i obrażę posterunkowego.

—  Czy oskarżony przyznaje 
się do w iny? —  pyta sędzia.

—  T ak  —  brzmi odpowiedź.
—  Dlaczego oskarżony awantu 

rował się na ulicy, a gdy mu na 
to zwrócił uwagę posterunkowy, 
oskarżony mu ubliżył? ■

—  Byłem pijany, proszę wyso­
kiego sądu. Wszystko przez tą 
wódkę obrzydliwą. Przyrzekłem 
już żonie, że ani kropelki tego 
świństwa do gęby nie wezmę, że 
stanę się innym człowiekiem, no 
i stałem się tym innyin. Ale panie 
sędzio mam takiego pecha, że ten 
inny okazał się takim samym pija 
nicą, człowiekiem łatwowiernym 
i o słabej woli, jak  ja  przedtem.

Możebym jeszcze wytrzymał, 
ale ja k  mi solenizant W acek  za­
czął klarować:

„Aloi/y. n iu/inł»ś ty  kiedy p i-, 
janegn wieprza? Na';pewno nie 

B o  to. bracie trontó s ą

tylko i wyłącznie dla ludzi. A 
gdzie twój patrjotyzm, chcesz i 
tak bidny nasz skarb krzywdzić, 
wódki nie p i ją c ? !“

Ktoby sie takiemu gadaniu o- 
parl?

Ale teraz, panie sędzio, nie 
będę już pił, bo to sie i na zdro­
wiu żie odbija i człowiek ma wy 
rzut n ieu z .  Odbija się źle na zdro 
wiu, bo po takiej pijatyce, zazwy 
czaj bijatyka następuje i zdrowie 
człowieka na szwank fest nara­
żone. A co do wyrzutów, no to 
ostatnim razem z tych imienin ko 
ledzy wyrzucili mnie za drzwi, bo 
powiadają, że z żarcia same naj­
większe porcje wybieram.

Przyrzckem więc solennie wie 
cej nie pić.

Sąd grodzki, wydając wyrok 
wziął pod uwagę, jako okoliczno 
ści łagodzące przyznanie się do 
winy noclsądnego, oraz jego przy 
rzeczenie.
. I dlatego tylko Alojzy Butkow 
ski, za przewinienia swe został 
skazany na siedem dni aresztu, 
oraz na zapłacenie dziesięciu zło 
tych kosztów sądowych.

Na twarzy pana .Alojzego wi­
dać było wyraźnie zadowolenie ? 
tak małej kary, za takie d u ż e  prze j 
winienia. j j

U

też go zranić, a Chudzik padł 0-  
fiarą przypadkowo i nieumyślnie. 
Zamachu dokonał pod presją ze 
strony Stankiewicza, który miał 
mówić, że działa rzekomo w imie 
niu starosty i komisarza Drewiń 
skiego.

Według zeznań Ja jk i,  Stankie­
wicz miał go namawiać do wy­
konania zamachu już od stycznia. 
W  tym celu dawał mu swój służ­
bowy rewolwer, a później miał 
mu pożyczyć 2 0  złotych na kup­
no dubeltówki. Termin zamachu 
miał być wyznaczony przez Stan 
kiewicza. Oskarżony Ja jk o  wzdra 
gać się miał przed dokonaniem 
tego czynu. Stankiew icz straszył 
Ja jkę, że „w yleci z posady", je ­
żeli nie dokona zamachu na Owo 
ca.

Stankiewicz w  swoich zezna­
niach zaprzecza kategorycznie, 
jakoby miał namawiać Ja jk ę  do 
zabójstwa Owoca i twierdzi, że 
tego rzekomo życzył sobie staro­
sta i komisarz Drewiński. Oskar 
żony twierdzi dalej, że na kupno 
strzelby nie dawał Ja jc e  żadnych 
pieniędzy. O zabójstwie Owoca 
nie było mowy, natomiast mówił 
z Ja jka  o unieszkodliwieniu Owo 
ca. Rewolweru służbowego nigdy 
Ja jce  nie dawał.

Zeznania oskarżonego Stankie 
wicza trwają.

—  Dokąd to pani Marcinowa 
idzie tak rano?

—  Pomodlić się idę, m oja pa­
ni, Pana Boga poprosić. Od cza 
su, jak  w tej kamienicy miesz­
kam, tak mi życie zbrzydło, że 
już bez Boskiej pomocy bym nie 
wytrzymała.

—  A no tak Jak się człowiek
pomodli, to mu odrazu na duszy 
lżej.

—  Kiedy ja  nie dla siebie, mo­
ja pani proszę, nie dla siebie się 
Panu Bogu naprzykrzam...

—  Kto się za drugich modli, 
tego Pan Bóg chętnie słucha.

— • Ano właśnie. Oto się tylko 
modlę, żeby moi wrogowie po 
wyzdychali,  a dla siebie to już 
nic, a nic nie chcę.

—  O je j !  I poco sobie pani 
M arcinow a wrogów  narobiła?

—  J a ?  A czy to z takim i sąsia 
darni można żyć w zgodzie?

Ja  tam , m oja pani, nigdy nie 
zaczepiam . Że tam czasam i któ­
rej co  wytknę, że zam iast męża 
pilnow ać, z chłopam i lata, to tyl­
ko o m oralność ml chodzi, o te 
przykazania Boże, których ludzie 
nie szanują. A te choroby mi za 
to tak życie obrzydzają, źe już 
wytrzym ać nie mogę.

—  Co zrobić! T o  już tak wszę
dzie między sąsiadami.

—  I czego nie robię dla świę  ̂
tego spokoju! Mówił mi ksiądz 
proboszcz, że wśród sąsiadów 
harmonja musi być. T o  na Boże 
Narodzenie kupiłam mojemu sta ­
remu harmonję. Już się naw et na 
niej grać nauczył, ale tyle porno 
gło, co umarłemu kadzidło.

T eraz tylko po całych dniach
się modlę, żeby moich sąsiadów 
cholera wytłukła. Bo  innej rady 
nie mam.

—  I czy to co pomaga?

—  Czasem pomaga, a czasem 
nie. W  zeszłym tygodniu naprzy 
kład, to ta ruda Franciszkowa, 
co najwięcej z całej kamienicy 
psioczy, ze schodów spadła i do 
szpitala ją odwieźli... Ale taka 
łaska Boża, nie często się trafi. 
Choć ja  moja pani, żarliwie się 
dzień w dzień modlę i o nic dla 
siebie nigi1"  nie proszę, tylko 
zawsze dla drugich.

P ijany idzie o północy ulicą 
głośno śpiewa. Przystępuje do nie 
go posterunkowy i pow iada:

—  Panie, chodź pan ze mną!
—  D obra je s t ! —  odpowiad* 

pijak —  a  co  będziemy p ić?

—  O pani! Czy pani mnie wre 
szcie w ysłucha? Kocham panią 
od lat dziesięciu!

—  No, w ięc c o ?  Czy mam pa* 
nu wyznaczyć em eryturę?

f  *
—  Tatusiu, dlaczego się ożeni­

łeś z m am usią?--.pyta mały Henie
Tatuś spogląda na żonę.
—  Widzisz, już nawet dziecko 

zaczyna się temu dziwić!

MaoolfiOd SaiM

Podsłuchane w ogrodzie. 
Rozmowa na pierwszej ławce:
—  Panie Stanisławie,, co pora* 

b ia  pański brat?
Na drugiej ławce:
—  T y , Antek, co podrabia 

twój brat?

C zy ta jc ie
„W esołe Wiadomości”

Cane 10 groszy.

R A D  J O
RO ZG ŁO ŚN IA W A R S Z A W S K A

7.00 Sygnał czasu. 7.o5 Gimnastyku. 
720 P łyty . 7,30 Dziennik poranny, 
7-35 P ły ty . 7.52 Chwilka gospodarst­
wa domowego. 11.57 Sygnał czasu
12.05 P łyty . 12.25 Przegląd Prasy. 
12.33 Komunikat. 12.35 Płyty . 2.5; 
Dziennik południowy. 14.55 Płyty
15.05 W iadomości bieżące. 15.10 Komu 
nikat. 15.15 P ły ty . 15.25 Komunikat. 
15.35 P ły ty  15.45 Skrzynka P . K. O
16.00 P łyty . 17.00 Odczyt. 17.15 Mu­
zyka lekka z „Gastronomii". 18.15 Od 
czvt. 18.35 Recital śpiewaczy Emmy 
Szabrańskiej. D .10 Przemówienie <: 
..Pożyczce Narodowej" —  wygł. Pre  
zydent m .s t  W arszaw y inż. Słomiń- 
ski. 19.20 Rozmaitości. 19.40 Kwadrans 
literacki. 20.00 Koncert kameralny. 
2o 50 Dziennik w ieczorny. 2l,oC 
Skrzynka pocztowo -  rolnicza. 2l.lfl 
Duet wokalny Corda (muzyka lekka).
22.00 Odczyt w  jeżyku esperanckim. 
22.15 Muzyka z daningu „Oaza", w 
przerwie W iadomość) sportowe i ko 
munikaty. 22.40 D. c. muzyki 1 dancir 
gil ..Oazat1.

RADIOWE AUDYCJE MUZYCZNE

Urozmaicony ł dobrze zmontowa­
ny muzyczny program radjowy dnia 
dzisiejszego zawiera m .in.: o godz. 
18.35 recital śpiewaczy znanei artysi 
ki Opery warszawskiej Emmy Sza- 
brańskiei —  o godz. 2n.Oo koncert ka 
mira Różyckiego, w wykonaniu Ludo 
mira Różyckiego w wykonaniu do­
skonałego „Kwartetu Polskiego" oraz 
Kompozytora —  w reszcie o godz.
21.00 zadebiutuje przed mikrofonem 
warszawskim męski duet wokalny 
.Corda", składający się z dwóch 

członków chóru Juranda, który od­
śpiewa kilka piosenek rewjowyeh i



n . m O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

P A M I Ę T N I K  S t U Z A f E ł
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE

6 stycznia 1928 roku.
Widocznie nigdzie długo człowiekowi nie może 

być dobrze. A już najbardziej chyba innie. Czy ja  na­
prawdę jestem taka piękna, czy to ma być moje prze­
kleństwo? Chyba tak. Uroda moja tylko dla boga- 
tych, by mogły się z niej cieszyć i wszędzie się poka­
zywać. Jeśli dziewczyna jest biedna a ładna, to myślą, 
i e  zaraz jest  na sprzedaż. Jak  nie za pieniądze, to za 
słodkie słówka, za dobroć. A mój pan chce mnie ku­
pić i dobrocią i pieniędzmi

Prawda, jest dobry. Płaci mi teraz aż 100 złotych, 
„żeby Jureczkowi na niczem nie zbywało", jak  powie­
dział. Kupił mi bardzo porządne palto. Niby zapłacił 
za nie 100 złotych, ale chyba takie palto dużo dro­
żej kosztuje.

Nie wiem. co mam robić. Czuję, że jeśli tu dłużej 
pozostanę, to tak to się nie skończy. Żal byłoby mi 
Musieńki. T o  takie miłe maleństwo. Kiedy ją  karmię, 
wydaje mi się, że trzymam przy piersi swego Jureczka. 
Ma takie same delikatne łapki, takie same włoski, jak 
puszek najdelikatniejszy.

1 jakże tu zresztą odejść z takiego dobrego miej­
sca?  Gdzie ja  znajdę takie m iejsce? A pan, niby cią­
gle grzeczny, ale widzę, jak  na mnie patrzy, czuję, jak 
ściska mnie za rękę, jak  stara się być ze mną.

Bogaty jest,  może po całych dniach nic nie robić. 
M a aż nadto czasu, żeby się koło mnie kręcić z byle ja ­
kich powodów.

Któregoś tu wieczora podawałam mu kawę do ga­
binetu, bo Rózia była zajęta. Złapał mnie za rękę i po­
wiedział:

—  Tola jes t  cudownym materjałem na żonę!
Ożeniłby się ze mną! Akurat mu wierzę! Ja  już

Wiem, jak mu tej żony potrzeba! Już mnie na takie 
słówka nie weźmie!

W czoraj już zamknęłam drzwi, kiedy słyszę —  pu­
ka.

—  Czy to Musia kasłała? —  pyta się troskliwie. 
A ja  mu zaraz uwierzyłam, że słyszał aż w swoim ga­
binecie kaszel Musi! .

Nie otworzyłam mu drzwi i powiedziałam, że się 
przesłyszał, bo .Musia śpi smacznie.

Dziś znów przy śniadaniu; kiedy karmiłam Musie, 
znów przychodzi do naszego pokoju Naturalnie za­
pięłam się zaraz, bo nawet Musieńka skończyła ssać.

—  Nie mam słów wdzięczności dla Toli za jej ser­
deczną opiekę nad Musią —  zaczyna bajcować.

Wziął mnie za rękę i pocałował, zanim się zorjen- 
\łwałam, co chce zrobić.

15 stycznia.
Nie mogę się uspokoić, ani zasnąć. T a k  mi nie­

swojo z tym moim panem. Przed wieczorem przycho­
dzi do mnie i prosi:

—  Niech T ola  każe sobie podać kolację w stoło­
wym! T a k  w tem mieszkaniu pusto, smutno! Tak 
chcę mieć wpobliżu miłego człowieka! Tola  będzie 
robiła, co się Toli podoba, a ja  przejrzę sobie pisma. 
Nie będę Toli nawet słówkiem zawadzał.

Wymawiałam się, jak  mogłam:
—  Ja  muszę być blisko Musi. Trzeba ją  przecież 

przewinąć. Może się obudzić i będzie płakała.
—  T o  posiedzimy koło niej razem.
Siadł z gazetami, ale nie czytał długo. Rzucił 

wszystkie na ziemię. Popatrzył na mnie i zaraz mówi:
—  Tolu, zakochałem się w tobie!
Spojrzałam na niego przestraszona. Zauważył ten 

mój przestrach.
—  Czegóż się boisz? Przecież ci krzywdy nie zro­

bię. Życzę ci jak  najlepiej. Wiem mniej więcej, co 
przeżyłaś i bardzo ci współczuję. Ale ty masz w so­
bie nieprzeparty wdzięk, posiadasz taki urok kobieco­
ści, że człowiek traci rozsądek, spokój. Sypiać już 
przez ciebie nie mogę. Nie mogę myśleć o nikim ani 
o niczem, tylko o tobie. Żebyś choć raz spojrzała na 
mnie dobremi oczami, nie takiemi wystraszonemi, był­
bym najszczęśliwszy! Nie patrz tak na mnie! Prze­
cież bez twej zgody, nie chcę sięgać po ciebie. Brzy­
dzę się gwałtem! Już pójdę, ale pomyśl o mnie, po­
myśl choć z odrobiną serdeczności.

I naprawdę wyszedł bez słowa.

20  stycznia.
Kupił mnie, kupił mnie swoją dobrocią?... I wstyd 

mi o tem pisać, wstyd przed samą sobą i... Cóż mia­
łam zrobić?!

Byłam taka odurzona!
Tydzień temu dostałam depeszę od Kolasińskiej:  

„Juruś niezdrów! Przyjedź. Koiasińska."
Rozpacz mnie ogarnęła. Chodziłam, jak błędna. 

Już mi się czarne myśli plątały po głowie. A jeszcze 
zanim otrzymałam depeszę, byłam czegoś niespokoj­
na. jakbym  przeczuwała, że memu dzieciąteczku dzie­
je  się coś niedobrego. Nigdzie me mogłam znaleźć so­
bie miejsca.

Pan zauważył, że jestem czegoś nieswoja. W łaś­
nie dopytywał się, co mi jest, kiedy listonosz przyniósł 
depeszę.

Nogi się ugięły pode mną, pociemniało mi

w oczach. Pan posadził mnie na krześle, zaczął mi tłu­
maczyć, że to może nic groźnego.

Wreszcie mowi do mnie:
—  Pojedzicmy! Na wieczór wrócimy!
Pojechaliśmy samochodem. Pan pojechał ze mną
—  Nie mogę pr.ni puścić samej, taka pani jest zde­

nerwowana! —  tłumaczył.
Rózi wytłumaczyłam wszystko, jak  i co, żeby Mu­

si nie zostawiała ani na chwilę. Byłam o Musię spo­
kojna, bo Rózia to bardzo dobra, cicha dziewczyną,

W  samochodzie nie mogłam usiedzieć. Pan zaga­
dywał mnie, ale gdzie mi tam było do rozmowy, kiedy 
ja  bez przerwy myślałam o swym Jureczku!

Na szczęście skończyło się w Radomiu na strachu! 
Coprawda, Jureczek miał gorączkę i z brzuszkitm był 
nie w porządku. Zaraz sprowadziłam doktora, ale zu-. 
pełnie mnie uspokoił. Przy okazji przekonałam się, że 
Koiasińska dba o dzieciąteczko, bo Juruś wyglądał do­
skonale W yrósł! Taki jest duży, a ładny! Całowa­
łam go tak, aż się rozpłakał. Zjadłabym go w tych po­
całunkach !

Taka byłam szczęśliwa, że zobaczyłam swego sy­
neczka, że nie chciało mi się odjeżdżać.

Cóż, trzeba było jednak wracać. Nie mogłam Mu­
si zostawiać na długo z dziewczyną. Bałam się. Da 
jeszcze dziecku przypalonego mleka, albo za zimnego, 
choć nauczyłam ją, jak  ma próbować, czy nie jest dia 
dziecka za gorące.

Przesiedziałam do późnego wieczora z Jurecz­
kiem, wycałowałam go, jak tylko mogłam i poszłam do 
hotelu, gdzie na mnie czekał pan i skąd zaraz mieliśmy 
wyjechać zpowrotem J o  Warszawy.

Nie chciał wyjechać, Jopokąd nie zjemy kolacji. 
Poprawdzie byłam głodna, bo przez cały dzień nic nie 
miałam w ustach «  zmartwienia o Jureczka. W olała­
bym zamiast marnować czas na kolację, posiedzieć jesz­
cze przy Jureczku, napatrzeć się na swe dzieciąteezko, 
ale już było późno. U Kolasińskiej poszli już spać, 
a pan tak mnie prosił, żeby coś z nim zjeść, że siedliś- 
my do stołu.

Byłam zziębnięta, to też chętnie napiłam się kieli­
szek jakiejś wódki. Zaraz zrobiło mi się cieplej i raź­
niej.

Po kolacji wychodzimy, a tu szofer Wiktor mówi, 
że nie możemy jechać, bo się coś zepsuto. Da sie na­
prawić, ale nieprędzej, jak  za dwie, trzy godziny.

Nie było rady, wróciliśmy do hotelu...

D. c. fl.

S H A K I B I O N A
O p o w ieść o w s t r z ą s a ją c y c h  p r z e ż y c i a c h  c z a r u ją c e j  K re so w ia n k i

Tak, serce po kimś, krwawiło raną wciąż jesz­
cze otwartą i bolesną. Roiła marzenia, a właściwie mo­
że raczej... spekulacje, które... nie udały się. Zraniona 
była nietylko je j m iłość, lecz jeszcze bardziej duma 
I am bicja, a zw łaszcza —  interesy...

Owszem, trzeba przyznać, że Sonia kochała Ka­
zimierza hr. Kotwicz -  M oreckiego. Kochała prawdzi­
wie, ja k  może przedtem nigdy nikogo. Oczywiście, nę­
ciły ją  też jeg o  pieniądze, ale wcale nie mniej —  on 
sam .

W yróżniła go od pierwszej chwili w licznem gro­
nie swych wielbicieli i był czas, że miała prawo przy­
puszczać, iż zostanie hrabiną Kotwicz -  Morecką.

Bo rzeczywiście hrabia Kotwicz zspalił się do niej 
szaleńczo i płonął miłością namiętną, zresztą, zrozumia­
łą. Mało było kobiet, tak ponętnych, i, co ważniejsza, 
tak um iejących przywiązać, a nawet przykuć do siebie 
najwyszukańszerni pieszczotami. Wynalazczość Soni w 
tej dziedzinie była istotnie niedościgniona. A tem naj­
łatwiej trzymać przy sobie mężczyznę, zwłaszcza ta­
kiego pokroju, jak  Kazimierz.

Umiejętnie doprowadziła Kazimierza do roznamięt- 
nienia i szału. T o  też sam mawiał, że ożeni się z nią, bo 
przecież nie znajdzie już chyba kobiety, bardziej odpo­
wiadającej jego wyrafinowanym upodobaniom. Zapew­
niał, że uczyni to choćby już dlatego, że gdyby wysz­
ła za innego, nie przebaczyłby tego sobie nigdy, że 
mógł wypuścić z rąk skarb tak nieoceniony.

Mówił to tak szczerze, że Sonia uwierzyła i posta­
wiła wszystko na tę jedną kartę. I gdyby go „nacis­
nęła w odpowiedniej chwili, jużby może bvła hrabiną 
Kotwiczową. Była jednak zbyt pewna siebie, wiec 
me chciała nalegać...

I stało się to, co zwykle bywa, gdy się nie kuje 
żelaza, pokl gorące. Kazimierz pojechał na wieś, spot- 
kat tam Lusię, potem wpadł w sidła hrabiny Sebyłłow ei 
I zanim się obejrzał, już było po ślubie 1

Od tej chwili upłynęło pół roku.
Dla Soni ślub Kazimierza był ciosem straszliwym, 

wymierzonym w sarno serce. P a ła jąc  wściekłością, 
zamknęła dom na cztery spusty i przez trzy miesiące 
opłakiwała samotnie śmierć swych marzeń i snów.

Jeden tylko człowiek miał wtedy do niej wstęp. 
T o  Ignacy hrabia Morecki, powiernik Kazimierza i Soni, 
zazdrosny o ich szczęście, jak, zresztą, o każde powo­
dzenie Kazimierza.

Gdy wreszcie Soni znudziło się płakać, rzuciła 
się w wir zabaw i uciech, aby w objęciach nieustannie 
zmienianych teraz kochanków znaleźć zapomnienie 
i ukojenie tęsknoty za Kazimierzem.

Był koniec października, gdy około piątej po po­
łudniu odwiedził ją  hrabia Ignacy.

—  W ciąż jeszcze niepocieszona? —  zapytał, wi­
dząc ją  smutną i przygnębioną.

—  Pan też jakoś niewesoły, Ignasiu —  odrzekła 
wymijająco.

—  O, mnie niewieleby brakowało do szcęścia...
—  A co takiego?
—  Kapitalik, któryby mi dawał procenty, wystar­

czające do jakiego takiego życia. Z dóbr mam tyle, co 
nic. Oprócz pięknego nazwiska rodowego nie posia­
dam wiele...

—  Niech pan się bogato ożeni. Teraz tyle pas- 
karzówien szuka hrabiów...

—  Łatwo pani powiedzieć!..
—  Jeszcze łatwiej zrobić...
—  Rozglądałem się już, ale przecież byle kogo 

nie mogę wprowadzić w świat jako moja żonę... Poza 
tem... kocham się... Pani dobrze wie, w kim... —  do­
dał spoglądając na nią wymownie...

—  Może i wiedziałabym, gdybym chciała wfe- 
dzłeć... Ale nie chcę.„ pod żadnym p o zo rem - —  od­
parła oatrp.

- Czemuż to ja  jeden mam być taki nieszczęśli­
wy? Bo mówią ludzie na mieście, że pani ostatnio...

—  Że zmieniam kochanków jak  rękawiczki? Mo­
że tak i było, ale teraz właśnie chcę się ustatkować... 
jestem  już po trzydziestce...

—  T o  właśnie tak zwany „niebezpieczny wiek 
kobiety"...  wiek szału...

—  Ignasiu drogi, to dotyczy tych cnotliwych ko­
biet i mężatek, które były przez cały czas wierne,'aż 
wreszcie przycnodzi nieodparta chęć... urwania się 
z łańcucha... O mnie można powiedzieć wszystko, 'tyl­
ko nie to, że się... oszczędzałam... No, i mam tego do­
syć. Mam za sobą przeszłość bradzo burzliwą. Mogła­
bym mojerni przeżyciami miłosnemi obdzielić, lekko 
licząc, tysiąc kobiet... Co ja  już w życiu przeszłam! 
Trzeba być chyba z żelaza, aby to wszystko znieść 
i jeszcze jako tako się trzymać... Opowiem panu kiedyś 
przy sposobności dokładne dzieje mojego życia... F ik 
czy inaczej, jak  pan widzi, ocalałam i doprowadziłam 
łódź mojego życia po tylu burzach i huragach, cyklo­
nach i skałach podwodnych do spokojnej przystani. 
Dziś jest  wolna i materjalnie niezależna. Nie b, ć c 
miljonerką, mogę jednak żyć spokojnie i 'beztrór-.ko. 
Gadają o mnie niestworzone rzeczy, a jednak umiań, m 
się tak postawić, że jestem wszędzie przyjinow—<a, bo 
nikt niczego czarno na białem dowieść mi nie może. 
Jeden manewr mi się tylko nie udał, ale o tem nikt nie 
wie, prócz pana, a liczę na pańską dyskrecję...

—  Może pani na nią liczyć w zupełności...
—  Tak, przyznaję, chciałam być. hrabiną Kotwi- 

czową. Nie cofałam się przed najbardzie j wyra filio wa- 
nemi pieszczotami, aby go przykuć do siebie, bo wie­
działam z długoletniego doświadczenia, że niczem i* -  
nem tak się mężczyzny do siebie nie przywiąźe.

Dalszy d ąg  nastąpi.
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Matki gfctinych dzieci
—  Proszę pana chciałabym w i

dzieć się i  samym panem redak­
torem...

—  Redaktor przyjmuje Od 5 do 
6 -e j  informuje woźny n<*&.ej re­
dakcji.

Godzina piąta. TłdCźrtó, gwar­
no. Kobiety, mężczyźni. Wsżysey 
potrzebują rady, pomocy, pra­
cy...

Często słychać płaci dzłtCka.
—  Cicho, cicho maleńkie... To 

matka ucisza, utula sw oją „pocie
chę“.

Przyszła tu, ao redakcji. Chce 
prosić o ogłoszenie, źe odda dzieć 
ko obcym na własność. Już dłu­
żej nie ma siły kołatać do „sta- 
cyj“ i „kropel". Była  już wszędzie
—  nim powzięła tę straszną myśl, 
by małe oddać Z bezprzykładną 
cierpliwością wysłuchała wielu 
słów, że nic dla niej nie da się 
zrobić, bo dziecko za duże, ów­
dzie za małe. Otwiera się przed 
nią tylko gościnna ulica.

—  Wieczory są teraz takie 
chłodne... —  żaliła się, —  Dziec­
ko ma gorączkę, a co będzie po­
tem ? Zima przecież „idzie". Nie 
poradzę —  mówi bezradnie.

Przychodzą. Zawsze przycho­
dzą Czy to podczas rozpłaka­
nych deszczem, jesiennych dni, 
czy zimowych, mrozem ściśnię­
tych.

Zziębnięte, rozdygotane krzyw 
dą. Już nawet nie zimnem, lecz 
krzywda, która się azieje ich dzie 
ciom.

- -  Niech mi Pani coć doradzi,
pomoże...

i snują się historje, opowiada­
nia o nieszczęsnej doli ludzkiej. 
Zamyka, jednoczy się w tych 
zwierzeniach jeden wielki krzyk, 
jedno wielkie kłębowisko cierpień 
nieszczęśliwych matek całego 
świata!

m u  historja tak bardzo zwy­
kła. Młoda, ładna dziewczyna. 
Poznaje chłopca. „Chodzi" z nim. 
Kochają się. Projektują wspólne 
życie— obiecuje się z nią ożenić.

Pewnego razu... młoda krew 
zawrzała. Ona tna zostać Wkrót­
ce matką. O jcostwo —  szczytrte 
uczucie, nie znajduje miejsca w 
duszy tego młodego chłopca. Po 
rzuca dziewczynę. Wypadki idą 
szybkhr Traci pracę. Pratodaw - 
cy nie chcą trzymać ciężarnej. 
Kłopot przccićź.

Zaczynają się dni poniewierki, 
nędzy. W ieszcie  —  zakład położ 
aiczy.

Łudzi się jeszcze naiwnie, te
odszuka niewiernego kochanka, 
źe będzie z nim. Przecież to jego 
dziecko —  rozumuje, Nie będzie 
tak okrutny, żeby nie przygarnął
—  jej,  dziecka!

Nte przewidziało je j serce, ludz 
kie serce, że je j  m iejsce zajęła in 
na.

Zb'B, Wyrzucił. Nie chce je j i 
„bękarta". Przyszła. Biedny lach 
marr ludzki Przyszła —  z prze­
kleństwem na ustach: „Bodajżeś 
zmarniał... to dziecko znienawi­
dzonego ojca, które na każdym 
kroku przypomina je j  krwawą mę 
łcę i często podobne, jak „dwie 
krople wody" —  kocha, jak tyl­
ko kochać potrafi najgoręcej mat 
ka.

A znów luna:
Przybiegła uszczęśliwiona, roz 

gorączkowara od progi* już wo­
ła: „Boże! co za radość! „ M ó j"  
dostał robotę. Nie bedzie już przy 
mierała z dziećmi głodem. Nie be 
dzie mieszkała w barakach. Skon 
czy Sie niedola. I roi naisłodsze

marzenia: własne mieszkanie, ca 
łe buty, mydlą, dużo mydlą, aby 
wreszcie umyć się, jak  „ludzie". 
W  barakach taka nędza .. Wypo 
życzają sobie wzajemnie mydli­
ny!..,

Ale los jest okrutny!...
Znów przyszła. W yblakłe oczy 

jeszcze bardziej znużone, wypła­
kane...

—  Czy mąż stracił pracę?
—  Nie. P iacu je  —  odrzekła 

twardo. —  Pracuje, pracuje —  
powtarzała, tylko nie dta mnie, 
nie dla dzieci. Pracuje dla „ in­
nej". ..  —  A tak —  ciągnęła dalej 
—  dostał robotę w drugim końcu 
miasta. Do domu daleko... tram­
waj tyle kosztuje przecież... W ięc 
zostawał kątem u znajomego, 
który mieszkał wpobliżu. Tam 
znalazła się dziewczyna, bo one

są teraz takie, czekają tylko, aby 
zUpać takiego, co „zarabia". Nie 
liczą się z tein, że głodna żona z 
dziećmi czeka na powrót męża. 
Ona też głodna!... Najpierw zosla 
wal jedną noc w tygodniu, potem 
dwie, trzy, aż został na stale... Da 
wniej, jak był przy mnie, choć 
nie pracował jeść musiałam mu 
dać, to było mi lepiej. Pilnował 
dzieci, ja  chodziłam po praniacn. 
Dzieci drcbnych nie mam teraz 
przy kim zostawić...

I tak przesuwają się tragiczne 
postacie nieszczęśliwych matek, 
które porzuca mąż. kochaneK, Któ 
re dzieciom swoim nie mogą dać 
ciepłej izby, gorącej strawy, ca­
łej odzieży.

Nieszczęśliwe istoty —  matki 
głodnych dzieci!

M. W .

Romans Pcli £°grl z ( M e  Chaplinem
j£arła z pamięiników naszej rodaczki

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „O  t a t n . r h  W i a o o m o S c / * )
Lonayti, we wrześniu 1933 r.

Nasza rodaczka, znakomita ar 
tystka filmowa, Pola Negri, dru­
kuje obecnie w Londynie swe pa 
miętniKi. Jak  na taśmie filmowej 
przewija się prawdziwy romans 
życia Poli,  jej niezwykle barwna 
karjera, która zaprowadziła ją  ku 
sławie za Atlantyk. Pola snuje 
swe wsooninienia z t  spotkań z 
mężami stanu, politykami i ga- 
lerją swych kochanków i mężów. 
Przewijają się postacie rewoluc­
jonistów jak Lenina, oraz świat 
podziemny rewolucjonistów, dzia 
łający w Genewie.

W  dalszych rozdziałach poś­
w ięca Pola Negri wiele b. miej­
sca swoim miłostkom. Galerję jej 
wielbicieli otwiera król Komików: 
Charlie Chaplin.

Było to w Berlinie w kawiarni 
artystów , w centrum miasia, na 
wiele lat przed wojną. Tam  spot­
kała Pola pierwszy raz w życiu 
Charlie Chaplina Zapoznała się 
z królem komików na krótko 
przed swoim pierwszym wyjaz­
dem do Hollywood. Charlie w ży 
<*iu prawdżiwem pragnął zawsze, 
by braro  go na serjo, poważnie. 
Studjował encyklopedię i wielkie 
słowniki, by wzbogacić swą wie 
dzę i mieć „tem at" do rozmów po 
ważnych...

W  ten sposób codziennie odby 
wal szereg nowych wyrażeń i 
słów. „Oczarował mnie —- pisze

10 p rzy k a za ń  małżeńskich
Sanowi** Redakcjo!.

Jestem stałym czytelnikiem W a 
szego pisma. W jednym z nume­
rów, przeczytawszy 10 przyka 
zań małżeńskich d la żon, napisa 
nych przez czytelnika t Krako­
wa, a będąc po stronie płci pięk­
nej piszę oto parę 6łów dla mę- 
■’ów pod tytułem:

10 przykazań żony dla męża
1) Nie będziesz miał’ do mnie 

żadnej wiary, gdy w apartamen- 
!c<ch Śaszych zastaniesz swego 
przyjaciela.

2 )  Nie będzles* brał ml to ta 
złe, gdy powiem wyjdź, jak  bę­
dę uważała, że jesteś nłepotrteb- 
njfc

3 )  Pamiętaj, źe obowiązkiem 
twoim jest rano wyczyścić mi pan 
tofle, nastawić wody na herbatę, 
ziekka zapukać do drzwi, j  gdy 
powiem że można, wtedy wejść i 
podać herbatę.

4 )  Czcij o jca  1 m atkę naszych 
ttz ied .

5 )  Nie zabijaj czasu nad deba 
towaniem, o zmianie swego losu.

6 )  Nie cudzołóż, bo to jest 
wielką wadą człowieka, a szcze­
gólnie takiego, który ma żonę i 
ibuwiązki.

7 )  Nie kradnij pod drzwiami 
słów miłosnycn, które będą nr 
spraWiały przyjemność.

8 j  Nie mów nikomu, choć ci 
żona z miłości garnkiem głowę 
rozbije.

9 )  Nie pożądaj krzywdy m ego  
kochanka, ani zemsty nad nim, 
bo czyni to tylko człowiek taki, 
któremu brak wychowania.

10) Nie pragnij przekroczenia 
granic tych przy kazań, bo pra­
wem kodeksu czeka cię nieprzy­
jemność. która się skończy wybi­
ciem kilku zębów, czego ci z ca- 
iegd serta  życzy twoja najuko­
chańsza żona.

Stanisław Górkiewicz
«. Barskiej.

Pola Negri —  od pierwszego wej nastąpiło nieoczekiwane zdarzę* 
rżenia swoim przemiłym uśmie- j nie. Postanowiliśmy zasadzić w 
chem, ślicznemi oczyma, muzyka! I naszym domku —  mówi Pola —  
nym głosem i ujmującemi manie- ’ egzotyczne kwiaty i drzewa i W
ami. Ale iniał też i swoje wady: 

lata młodości, spędzone w ubóst­
wie, spraw ły, że liczył się zaw­
sze z groszem, że okazywał się 
często skąpcem. Nigdy nie nosił 
z sobą gotówki, ale zawsze mial 
przy sobie książeczkę czekową i 
załatwiał rachunki czekami.

Po pierwszem spotkaniu w ka 
wiarni berlińskiej —  zobaczyłam 
ponownie Charlie Chaplina —  pi 
sze Pola Negri, już po moim przy 
byciu do Hollywood, na towarzy 
skiem zeoraniu artystów Naza­
jutrz o świcie, około 5 rano zja­
wił się pod mojem mieszkaniem 
zespół hawajskich muzyków z 
banjo i ukulele i urządził mi praw 
dziwą serenadę! Gdy zapytałam 
muzyków, kto Ich przysłał pod 
moje okno, odpowiedzieli, że wy 
najął ich Charlie Chaplin w celu 
sprawienia mi niespodzianki...

Pola Negri, królowa tragedji i 
Charlie Chaplin, król komików, o- 
degrali... prawdziwą miłość. W  
tydzień po przyjeżdzie Poli do 
Hollywood nastąpiły w tajemni­
cy jej zaręczyny z Charlie Chap­
linem. Wtedy —  pisze Pola — 
poznałam prawdziwego Ch^rli 
wrażliwego, namiętnego, romaniy 
cznego człowieka, obdarzonego 
nadzwyczaj wrażliwą naturą, 
człowieka, za którym jak kosz­
marne wizje, ciągnęły się ponure 
wspomnienia dzieciństwa w ubó 
stwie, człowieka często źle zro­
zumianego Charlie — mówi Pu­
la byt okropnie nerwowy, skłon­
ny ogromnie do depresji psycnf- 
cznej i poddawania się ponurym 
myślom Cierjiiat z tego powodu 
wiele. Czasami sam zadawał so­
bie dobrowolnie cierpienia.

Po zaręczynach, Charlie okazał 
się b. zazdrosnym. Kochał mnie 
szczerze— mówi Pola Negri— Cżę 
sto następowały sceny między 
mną, a Charlie. Z trudnością przy 
jaciele w Hollywood godzili nas 
ponownie. Po każdej sprzeczce, 
często bialicj, Charlie przerywał 
swą pracę w studjo filmowem i 
zamykał się w swem donu, spę­
dzając samotnie i w smutku wie­
le godzin. Zaraz po moich zarę­
czynach z Charlie zakrzątnęliś- 
my się —  mówi Pola —  dookoła 
naszego gniazdka domowego. 
Charlie wybrał na przyszłe ogu. 
sko domowe śliczną willę wpob­
liżu domu Mary Pmktord, nr 
szczycie Bcvcrley Hills. Plano­

waliśmy wtedy ślub. T y m czase m ,

tym celu udałam się do ogrodni­
ków, by poczynić zamówienia. 
Rachunek, który poleciłam prze­
słać Chaplinowi, wynosił 3 tysią­
ce dolarów. Nazajutrz, gdy przy­
byłam do domku —  mówi Pola 
—  zastałam moich ogiodników 
przy pracy, sadzeniu zamówio­
nych drzew I kwiecia. Charliego 
zastałam zamkniętego w pokoju 
i mocno zirytowanego. Okazało 
się, że byl ogromnie niezadowoto 
ny, iż zamówiłam tak drog:e drze 
wka i odmówił zapłaty. Wynikła 
między nami sprzeczka, która po 
krzyżowała całe nasze plany mał 
żeńskie. Postanowiłam —  mówi 
Pola —  rozstać się z Charlie. Za 
chowałam w pamięci wspomnie­
nia wiciu dobrych stron Charlie' 
go: słodycz I urok postaci, często 
dowody szlachetnego w gruncie 
rzeczy usposobienia, ale zauwa­
żyłam, że temperamenty nasze 
nie odpowiadają sobie i że wkrót 
ce nasze życie byłoby jedną ser­
ią sprzeczek. Postanowiłam 
mówi P o l i  —  wycofać się deli­
katnie z lej afery miłosnej. P oje­
chałam do Nowego Jorku, bv na 
chłodno I bez emocji rozważyć 
całą sprawę. Charlie począł mnie 
wtedy zasypywać stosem listów. 
Codzirń poczta przvnnsila mi Ma 
g a ln r listy, bvm  w ró ciła  do Hnlty 
wood. Charlie ml.it zt,imane s e r ­
c e - nic mógł pracować w siudio. 
Bvły chwile, źe zastanawiałam 
się. 0 7 v  nic należy n.iihli+srv m  
mriągiem wrócić do Los Ange­

les.

Po roku wróciła Poła N^gr? do
H ołlyw ofl .  G d v  spotkała sio pono 
wnie z Charlie. hvli ittż hdko dó 
hrvmi przeiaciółrnł: miłość ode­
szła. pozoshiła dozgonna nrzv» 
'ażń miedzy królowa tragpdfł, a 
królem komików w Hollywood.

Vidl.

IK S

W cztery oczy
Entymne rozmowy 

z Czytelnikami
P . Regina A.

narzeka: „C hyba tylko w Pań- 
kirin sercu, tak znanein z dobro­
ci, znajdzie się dla mnie choć o - 
drobina uczucia, bo ja  już w ni­
czyje,n sercu nie bud*,ę nawet li­
tości. jestem  kobietą upadłą, ktd 
ra stoczyła się na dno hańby, wy 
rzutkiem społeczeństw a. W yzuto 
mnie zc w szystkiego, czem może 
się kobieta moralnie poszczycić, 
ale p ow stało  serce, które łomoce 
gorącą i szaloną m iłością do czło 
wieka, którego poznałam w kar­
nawale ubiglcgo roku i pokocha­
łam od pierwszego w ejrzenia. On 
narazie odwdzięczył mi się tem, 
że zaraził mnie chorobą zakaźną 
i po krótkiem pożyciu ze mną o- 
puścil mnie, nie d ając znaku ży­
cia. Sądząc, źc go w ięcej nigdy 
nic zobaczę, szukałam zapomnie­
nia w zaoaw ach i rozrywkach. At 
wreszcie spotkaliśm y się przy­
padkowo w tramwaju. Odwiedził 
mnie i przeprosił. U szczęśliw io­
na, przebaczyłam mu natych­
miast i znów było nam dobrze ze 
sobą. T a  idylla trw ałaby, zapew­
ne do dziś, gdyby mi szczęścia 
nie zatruła koleżanka, z którą 
wspólnie mieszkam. Pew nego 
wieczora przy kolacji zabrakło 
nam trunku. Musiałam zejść, aby 
temu zapobiec. Gdy wróciłam, uj 
rżałam mego ukochanego ca łu ją­
cego m oją koleżankę. Nie powie­
działam nic, ale poczułam, źe o- 
garnia mnie rozpacz bezdenna. 
Gdy koleżanka wyszła, raz jesz­
cze wyznałam mu m oją miłość 
płomienną, ale on przyjął to bar­
dzo obojętnie. Domyśliłam się, że 
między nimi musiało za jść coś de 
cydujuccgo. Rzeczyw iście nie dał 
w ięcej znaku życła. T a k  minęło 
dwa tygodnie. Nłe mam odwagi 
■>ójść do jego  mieszkania auf tam, 
gdzie pracuje. Bez niego życia 
niema dta mnft żadnej w artości, 
choć I tak mi już dawno obrzydło. 
Kocham go ł czekam  na jeg o  po­
wrót. C ly  słusznie?**

Z sam ego csekanła niewiele 
Pani przyjdzie. Trzeba działać. 
Najpierw dowiedzieć się od kole­
żanki, jak  sprawy sto ją . Czy do­
prawdy coś ich łączy? Czy je j 
bardzo na nim zależy? Bo może 
jeg o  odejście ma jaki inny po­
w ó j?  I ntoże koleżanka Pani, wi­
dząc rozpacz Pani, zechce prze­
stać się nim interesow ać, aby u- 
uiożliwić mu powrót do Pani. Ale 
nawet, gdyby łtie* chctała, nie na­
leży tak udrazti rezygnować. 
Trzeba uirtłt-ć w alczyć o ukocha­
nego. OstaieCżme. chyba Pani 
ma wprawę w obchodzeniu się z 
mężczyznami, wie Pani, czem się 
ich zdobywa, lub odzyskuje. Pro 
szę się zdobyć na odwagę zoba­
czenia się t nim, porozmawiania 
poważnego. wy|awlenia swych u- 
czuć, Pani jest w o tyle lepszej 
sytuacji niż bohaterka powieści 
Zapolskiej „O czetn się nie mó­
w i" —  Frania -  Poranek, —  że 
ukocnany Pani, wie, z kim ma do 
czynienia. W ięc zam iast, jak Fra­
nia, myśleć ó sam obójstw ie, śmia 
ło do walki, w której z całego ser­
ca życzę Pani zw ycięstw a!

O d p o w i e d z i  R e d a k c ji
Nr. 5.678. Zmianę w adresie zanoto 

waliśmy.
M. Karolak (w. m .). Pamiętamy o 

w«*vstkich.
B Kapellriskl (Grabowska 14). Jesz 

cze trochę cierpliwości.
J  Należyty (Konstancin). Młody 

przyjacielu, musisz jeszcze trochę 
loczekać, a w swoim czasie specjał 
na komisie wybierze dla ciebie jakaś 
odnow'edniii premję.

Z. Rzeczkowska (Modlin), H. B rat­
kowska (Aleksandrów), M. Lewan­
dowska (Siedlce), SL Nowicki (Lu­

bi n ), K Korupczyńbku (Kielce), M 
Urabowako (W arszaw a), B. Garycki 
(Kielce!, t  Ulesiak (W arszaw a)/ H. 
Szymańska (W arszaw a), M. Kostero w 
skl (warszawa|. — Załatwione.

F. Fitystuw na (W arszaw a) —  Na 
leży zgłosić się do Państw. Urzędu 
Pof-edn. Pracy przy ul. Cieplej.

>967, —-  Nie Zawsze ze wzglęciow 
technicznych udaje ślę tak drua ować 
powieść, aby każda zajęta odaz elną 
trony Kto jHlnnk chu Jt zbierać » 

układać w ks ąż.kę dla tego rada jest. 
Kupić drugi egzemplarz!

.w. U  ...



N .  265. S b  H.
1Ł1ŁŁaBT 1

Pełna tabela loterii 27-ej Klasowej Loterii Pańsiwowej
j e d e n a s t y  d z i e  f t * l ą g n f c i v U p « ? t e - 1,*

Główne wygrane
PIERW SZE CIĄGNIENIE

50.000 zł. na nr.: 52888
15.000 zŁ na n -ry : 14573 84841
10.000 zJ. na n r.: 62314
5.000 zt. na n -ry : 60463 132698 

139953 -
Ł 000 zł, na n -ry : 5174 7219 i*fl92 

45004 45024 60301 77197 87281 89214 
91926 97138 98342 120728 133708
144623 132609

1.000 zt. na n -ry : 314 5151 27455
44978 47063 55344 55478 59720 67205 
70529 72216 73286 76592 79112 80253 
87227 89621 93989 94435 95974 100499 
‘ •>3639 103798 112259 126987 127101
12377 125372 133781 143606 150336
15425?

DRUGIE CIĄGNIENIE 
lOO.floo zł. na n r.: 139669
15.000 zł. na n -ry : 77821 133332
*0.000 zł. na n -ry : 67785 82366

8 000 zł. na n -ry : 9613 13285 48657 
91968

2.000 zł. na n -ry : 72(3  9675 16957 
24926 25676 27374 34988 35710 46707
55676 57546 65473 V825« 90660 98490
*02597 l!)9211 1 18 7 9  116981 139016
150540 154915

1 000 zł. na 11- r y : 854 5 ’ 80 6-538 8510 
9577 9g26 9954 13375 17359 17849 27063 
298l2 37l|t2 336.36 33884 34730 33940
34975 35936 37(111 38357 43627 43190
49538 53)35 71340 73312 74274 80°79
94768 1«6155 115689 116558 121155
*33418

S t a w k i
I-SZE CIĄGNIENIE

61 80 jS s  95 236 47 649 719 71 874 
«0 9 ;  1097 237 3H  51 423 33 53 70 592 
747 945 2001 78 390 95 175 602 827 46 
956 3009 37 82 342 5 17  65 602 ?6 27 28 
*9  810 903 4400 6S2 84- 768 931 5 l4S  
288 354 6.3 475 5 l5  834 77 8] 916 97 
*>176 2.3 > 48 7y 412 875 932 41 98 7045 
67 137 2?5 ,3 U) 478 512 35 686 898 81861: 
219 334 39 434 f,3° 741 83 950 87 9081 
4l 1 29 43 501 40 56 75 678 701 858 902 

1005-5 101 362 427 98 11021 60 321 
449 56 390 12074 95 335 96 97 -501 40 
46 7,5 837 13026 175 332 417 36 535 744 
14071 m  85 578 787 °5  81° 70 15005 
106 362 409 71 86 520 42 881 916 26 
<1 91 16171 *306 61 407 22 26 44 615 
7.80 844 17102 49 373 4^9 816 ! 8 “44 48 
404 541 71)0 M 19017 107 75 54 2,32 53 
309 34 35 407 505 39 51 68.9 730 60 826 
-22 46

< 20163 77 043 823 928 2147-1 66? 766
972 80 2 084 441 536 9%9 23135 44 2*4 
374 44? 574 902 24126  5l 295 404 546 

-605 yts 733  46 Sl 97 953 25111 206 8 
15 379 536 753 842 26032 164 561 620 
786 876 923 81 85 27124 34 200 93 370 
866 666 72  767 951 28028 179 88 233 
53 59 421 37 575 955 29140 208 331 412 
890 15 958 71 

30036 93 154 80 211 47 446 54 505 
, 884 8] 5 73 957 3 in97 167 205 69 549 

646 84 795 92.3 32030 32 90 135 61 79 
*7 29i 366 400 16 9 l  528 <0 81 689 848 
58 941 48 94 33089 59 S 216 330 5<5o 
613 827 34127 227 387 426 3o 70 75 
511 611 72 82 706 803 984 35165  225 
48 359 93 585 706 '-3 57 873 79 931 
36075 120 44 29(1 337 566 740 901 29 
37120 21 268 310 74 439 749 942 65 
38069 87 98 120  75 236 58 317 2n 68 
84 484' 529 75 625 797 9r>6 8 39061 93 
111 878 304 16 74 406 63 597 727 828 

40139 47 84 218 485 606 15 27 47 
885 41013 226 28 71 356 94 544 602 14 
38 836 84 920 29 49 42201 91 367 514 
25 28 83 663 853 957 43217 73 460 70 
584 44176  94 229 428 59 573 680 78? 
963 80 45079 99 l i i  332 505 610 93 739 
56 46062 73 83 431 508 39 661 96 97 
915 .50 47099 t09 56 64 90 245 436 41 
634 851 48028 123 206 652 867 992 
49032 164 75 332 592 656 68 99 751 

50070 216 76 91 553 63.1 65 61 898- 
8024 69 107 2 12  381 411 Ś525 40 67 604 
43 707 24 46 75  840 94 52055 69 I 40 
99 344 46 75 491 691 779 971 53004 72 
99 209 I9 327 443 565 736 857 923 40 
54043 50 117 96 255 479 567 600 7|5 
22 84 889 992 55253 89 518 656 877 
990 46006 14 213 87 424 32 60 77 50.3 
02? 867 900 57100 55 75 223 307 57 66 
41.7 629 93 749 896 927 60 65 58 I8O 3n0 
134 5i 59i 618  722 67 91 833 906 88 
59098 127 37 353 55 558 83 633 716 37 
96 944

6OOI7 186 356 450 543 70 87 6 l7  28 
942 50 67122 247 54 344 566 613 94 
855 80 947 62044 119 225 409 653 99 55 
°3019 33 141 93 96 212 67 86 331 99 
S27 47 784 894 943 6 łl6 8  239 68 486 
{17 61C 53 73 759 8o5 943 98 65005 54 
*86 541 50 62 87 617 743 835 985 94 
66008 9 47 108  29 95 239 54 359 77 540 
38 78 767 857 67084 135 47 230 35 95 
ni 440 46 72 82 92 94 563 600 766 
9* 818 80 953 68082 88 270 73 453 631 
127 55 894 69019 70 429 88 582 S09 26 

33 84 933 49 85
70051 54 65 231 55 « 0  86 675 712  

i L t 9- 70 8*8 71016 44 100 37 377 78 
72081 129 55 7 3  300 89 93 

f *  815 9 l i  730 0 8  15$ 3 ®  4*5 652 801

10 38 937 72 99 74231 382 85 408 547
609 73 766 92 697 75098 136 54 214 
367  8 493 582 780 97 979 76042 103 22 
304 452 509 14 20 674 846 929 77198 
235 505 775 803 918 23 43 78245 4 l7  
516 61 90 970 79015 53 73 136 2 l l  53 
90 310 566 646 753 910 57

80092 200 302 80 96 810 46 93 92o 
25 36 81308 438 55 604 765 921 993 
82316 497 507 673 772 858 83049 154 
432 597 601 84031 3? 261 343 85074 77 
256 94 344 467 501 90 720 58 853 939 
45 8r,155 235 322 33 537 614 31 48 55
69 90 98 799 8H 902 1 6 67 87044 84 
464 726 858 88048 240 56 301 4 39 497 
535 749 89044 122 38 247 57 58 472 756 
851

90215 47 67 344 408 40 559 91251 448 
514 77 646 732 988 9209,3 275 398 4 15
571 680 73 845 51 93)75 42l 603 29
806 71 96 92,3 80 86 94624 10* 202 619 
82 748 800 6 22 75 88 9 l4  56 95178 569 
98 640 84 87 766 884 97 946 96034 536 
93 8n7 71 97007 28 155 ?35 545 445 .52 
553 796 890 980 98012 187 39? 487 550 
65 80 6--U 74 845 62 99037 87 92 H S 
? '6  79 331 96 512 38 85 625 72 827 
983

{>10000 160  87 206 307 4,34 672 79.3 
95? 1010 M 158 347 412 F.3n 77 606 7.3
706 939 107044 153 706 489 530 80 609
704 80(1 938 73 10,3067 lM  689 761 8.35 
37 ln-1090 72! 3s| 661 763 910 103182 
422 44 82 554 68 69 961 67 75 106o?7 
160 277 .371 501 703 29 M 836 965
107259 346 .53 607 956 108054 136 fi 5
70 767 3?? A 7 537 7?7 109106 50 4"? 
528 77 659 72 74 717 81 902 17 85 86

110056 112 24 75 30.3 25 74 9i 4O0 
14 58 72  «5 61? s45 66 001 ll2 » 9  ?3 
222 400 805 112046 ln7 0.37 3 2 36 58 
40? 1? 72 539 70 696 796 992 11.3218 ?1

36 92 341 632 744 890 114713 54 85 912 
115069 25 332 433 537 6o9 48 67 743 
83 940 84 86 U 5000 46 69 133 5 1 248 
423 65 516 30 872 983 U 7005 50 393 
463 545 56 739 889 936 61 118020 58 
352 453 503 704 21 34 866 I i9 l2 2  251 
336 533 695 727 35 47 872 

120084 128 224 37 314 67 74 87 59o 
655 763 121299 446 50 566 655 59 723 
53 818 122047 153 63 97 389 621 56
78 98 748 92 98 123114 248 80 305 411 
17 37 41 616 67 928 29 66 72 124099 
394 432 59 546 639 51 54 828 927 125081 
195 286 564 682 834 41 72 126088 216 
324 45 84 420 44 78 526 652 58 81 84 
93 704 828 912 127053 112 31 243 458 
579 7,8 8(1 842 66 9n5 10 P833.3 468 
608 751 852 931 3.5 129127 296 410 69
79 515 32 696 993

130036 1?0 444 75 633 59 89 756 872 
929 85 131065 362 819 13?061 141 5? 
60 ||6 4O3 25 54? 8.30 79 134114 507 
6n7 29 63 74 80 786 831 077 03407? 
14? 51 99 205 307 598 77? 817 55
135034 M  ?37 4?? P06 fis? 84 8os 1361?7 
51 64 88 316 437 512 30 748 809
1370.31 99 301 41 434 06 601 138n8l 89
1 78 3 9 5  456  68  o7 603 700 85 p.J.4 9?n 
?3 60 13Qn0 i I40 30 7  11 79 ?  808 17 

1ln<57 43P Ol 6^0 7> ,oRo 1 ,441Q1 300 
67R 771 Q9 RI7 063 14216R 66 .7«6 49" 
46 80 69p 48 7 7 4  006 oS 14.3131 901 
300 4.63 60? 39 7" 1 0(19 14495 106 37 
307 7fl r4  p4o 77  R.?5 >46(199 10,3 68 86 
9 9  567 614 ?T 779 R7 | 79 09n 7 1 146003 
05 .979 09  798  858  14 7 0 9 5  1 r 2  67  8 '  
911 7R S 3 ?  R9 70 3  7 4  R <7 94 90 99(1 
148115 67 3o? s 96 914 76 799 6r fi3
8oo 149037 pi 112 72 37 424 607 76 746 
855

19(1 > 26 47 73 "77 95 03 191017 1flO 
901 39 406 646 750 079 199090 105 343

82 669 82 873 920 23 153015 25 89 186 
339 408 639 41 954 154007 581 603 45
920

H CIĄGNIENIE
134 456 594 826 1047 122 202 30

320 57 553 621 30 719 895 2028 105 51 
320 57 60 476 558 620 826 61 3075 
185 89 210 710 30 851 4173 226 55 612 
712 54 79 97 941 5188 341 439 51 556
60 710 6087 241 349 67 536 618 747 
836 930 92 7136 201 84 325 77 419 53 
561 8250 431 70 621 863 9385 89 412
61 558 631 857

10122 59 386 434 576 642 757 979 
11007 66 106 45 220 325 481 739 858 
95 949 98 12008 235 87 403 664 980 
13078 80 187 251 682 819 54 59 65 
14232 353 730 40 903 35 15034 197 204 
49 16039 234 309 577 606 44 62 77 79 
88 786 17056 106 14 51 234 18075 98 
143 48 227 83 363 402 21 550 643 779 
834 970 19033 153 431 607 790 836 
933

20056 93 254 495 506 773 897 959
21133 219 22 38 45 457 58 97 807 991
22047 98 184 304 470 696 724 967 
23002 19 22 99 120 33 37 53 92 234 
67 70 324 93 568 778 24177 204 348 
444 777 934 25127 326 440 17 553 727 
809 913 79 92 26172 393 417 539 643 
27 76 945 97 27054 63 183 470 521 55 
854 81 988 28185 220 02 312 69 518 
677 29048 199 262 418 85 92 657 874
62

30123 63 667 880 31020 51 14 170 
254 82 645 86 865 901 32204 26 289 
668 940 33252 315 67 86 588 618 750 
824 918 34136 292 311 441 507 74 624 
18 715 811 93 35183 267 79 334 471 
500 97 620 715 849 946 88 36052 90 
315 498 766 997 37044 172 259 985 
38055 363 403 524 630 34 56 824 89

67

Dwaj uciekali, a dwaj rabowali
Sprytna „robota'' m cnw aiych w łam yw aczy

(ni.) Nic/.mr. niezmącona cisza I gonitwa, obserwowana przez tłu- który wydzierając sobie włosy z
panowała na ulicacli małego ima 
steczka Pharsalos w Grecji. U- 
stał stukot kół, nawoływania 
woźniców, krzyki przekupek, j e ­
dynie policja nie próżnowała, 
gdyż ostatnio w miasteczku zano 
lowano szereg kradzieży i dlate­
go zapewne ulicami krążyły pa­
trole.

Jeden z takich patrol; przecho­
dząc koło gmachu banku zauwa­
żył dwóch podejrzanych młodzień 
ców. Zaledwie policjanci podesz 
li bliżej, nieznajomi wbiegli do 
bramy, a stąd na podwórze.

Oczywiście zaintrygowało to 
policjantów. Natychmiast wbieg­
li na podwórze, ale już nie znależ 
Ii jegomościów. W obec tego 
wszczęto poszukiwania.

Nagle jeden z policjantów 
wpadł na pomysł, by udać się na 
strych. Pomysł natychmiast zrea 
lizowano. Gdy policjanci znaleźli 
się na strychu stwierdzili, że o- 
kienko jedno jest otwarte.

Nie ulegato wątpliwości, że nie 
znajomi uciekli na dach i tam za 
pewne szukali drogi do wolności. 
Nie dając za wygraną, policjanci 
wdrapali się na cłach. W  tym mo 
mencie jeden z policjantów krzyk 
nął: „O, mamy ich“.

Istotnie goście z trudem szli 
po skraju dachu. Policjanci za 
nimi. Rozpoczęła się dramatyczna

my gapiów, zebranych na ulicy.
Policjanci coraz to zbliżali się 

do uciekinierów, ale ci okazali się 
zręczniejsi. Udało się im dotrzeć 
do.mniej niebezpiecznego miejsca 
i tu po rynnie opuścili się błyska 
wicznie na balkon 4 -go  piętra, 
skąd wtargnęli do mieszkania i 
pod g io ih ą  rewolwerów sterory- 
zowcłws/y domowników, wydosta 
li się na klatkę schodową i w no- 
g ’-

Wkrótce nadbiegli policjanci, 
ale niestety, za późno. Gonitwa 
trwała około 40  minut. Zziajani i 
źli wrócili policjanci na miejsce, 
gdzie zauważyli podejrzanych 
młodzieńców.

Spotkali tu dyrektora banku,

głowy, krzyczał: „Ograbili mnie. 
Wszystko zabrali. Co ja nieszczę 
sny pocznę?".

Jak się okazuje, podczas gonit 
wy policjantów za dwoma gość­
mi, bank został okradziony na po 
ważną sumę.

Nie ulega wątpliwości, że wła 
manie było dziełem fachowców. 
Istnieje zupełnie słuszny pogląd, 
że ucieczka owych dwóch niezna 
jornych była specjalnie zaaranżo­
wana w tym celu, by odwrócić u 
wagę od właściwej...  roboty.

W  tym samym czasie bowiem, 
gdy policja uganiała się za dwo­
ma gośćmi, dwaj inni, przez niko 
go nie niepokoieni rozpruli kasę 
i zabrali gotówkę.

70'-letni rybak w  spódnicy
ęm.) Na wyspie Guessant 

(wpobliżu Brest we F ranc ji)  nie­
zwykle uroczyście obchodzono 
70-iecie urodzin najznakomitsze­
go rybaka Tuacha.

Najzabawniejsze w tej historji 
jest  to, że Tuac to bynajmniej me 
mężczyzna, lecz kobieta, choć do 
chwili obecnej gardzi kobiecemi 
strojami i chodzi wyłącznie ubra­
na po męsku.

Tuac, a ściślej Joanna Tuac u- 
rodzila się jako córka lybnka, to 
też nic dziwnego, że od wczes-

Przykazania małżeńskie
nadsyła  nam p. J .  M adzelew - inienia rozrywek, pamiętaj, że 

s k a :  ( jestem  młoda i ładna.
6. Nie cudzołóż, bo nabawiszJ a m  je s t  żona twoja i choć 

m łodsza od ciebie, s łuchaj mnie, 
a dobrze na  tern w yjdziesz !

1. P a m ię ta j  abyś nie miał żad 
nej innej kobiety, oprócz mnie 
jednej.

. 2. Nie bierz ani grosza na pa 
p ierosy  i wódkę, z pieniędzy 
k tóre  dałeś mi na „pierw szego".

3. P a m ię ta j ,  aby ś  dzień imie­
nin sw ej żony święcił i uczcił 
go pięknym i drogim prezentem.

4. C zc i j  o jc a  i m atkę tw e j  żo 
ny. albowiem im zaw dzięczasz 
swe szczęście.

5. Nie z a b ija j we m nie p rag -

sie eieżkiej choroby i mnie za ­
razisz !

7. Nie kradnij całusów poko­
jówce. bo teściowa, może p rz y ­
padkiem zobaczyć.

8. Nie rnów przy jacielem  
swym, że żona je s t  ci wierna 
doco  m aja  sie z ciebie śmiać.

9. Nie pożadaj gotowanego o- 
biadu, jeśli żona zagadawszy się
z sasiadka, nie zdażyła  ugoto­
wać i podać ci herbatę.

10. Nie pragnij buntować się 
przeciw tym  przykazaniom  bo... 
powiem mamie, a  wtedy.., wiesz 
03 cię czekaj

nych lat zaprawiała się w sztuce 
rybołóstwa pod kierunkiem ojca,

Na wyprawy Joanna udawała 
się zwykle w stroju męskim i tak 
się doń przyzwyczaiła, że nawet 
po powrocie do domu, nie przebie 
rata się w suknie kobiece.

M ając lat 16, Joanna uchodzi­
ła za świetnego rybaka. Godnie 
zastępowała ojca i choć nieraz 
narażona była na niewygody i tru 
dy, nie narzekała.

Doszedłszy do lat 20, Joanna 
objęła rządy w domu swego ojca 
i doskonale wywiązywała się z 
ciężkich obowiązków.

Często udawała się z rybakami 
na dalekie wyprawy i co najdziw 
niejsze, starzy i wytrawni łowcy 
ryb chętnie zgadzali się, by prze­
wodziła im kobieta.

Tłumaczyło się to tern, że ile­
kroć udawali się z nią na wypra­
wy, połów był zawsze świetny. Z 
roku na rok sława Joanny Suac 
rosła, ale jednocześnie zapomnia 
no. że rybak ten to kobieta.

Przed paru laty. Tuac, mając 
już 67 lat usunęła się w zacisze 
domowe, otrzymawszy od rządu 
francuskiego skromną emeryturę. 
Joanna Tuac w dalszym ciągu no 
si męskie stroje.

Na uroczystości w związku z 
urodzinami, panna zjawiła się w 
garniturze męskim, podpierając 
sig a a  lasce,
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Nowe zarządzenia
o bezpieczeństw o bokserów
(W . K .) Z ajm ując się dw cm a w ypad­

kam i śm ierci na ringu, ja k i e  w ubie­
głym  roku  m iały m iejsce w Polsce, R a ­
da N aukow a’ W ychowania Fizycznego 
przyszła do przekonania, iż znaczny 
moment niebezpieczeństwa stanowi fak t, 
i i  podłoga ringu je s t  zazw yczaj pokry  • 
ta osłabiającym  upadki w ojłokiem  tyl­
ko  na przestrzeni ogrodzonej sznurami. 
Wobec powyższego R ada naukow a W.F. 

podniosła konieczność pilnego przestrze­
gania, by w alk i odbywać się mogły tyl­
ko  na ringach urządzonych tak, i e  w oj­
łok  występuję o przynajm niej 50 cm, 
poza ogrodzenie. W ten sposób byłyby  
uniemożliwione w ypadki uderzenia g ło- 
wą o go łe  deski. W zw iązku z tą opinją 
Rady, Państwowy Urząd W. F . i P. W. 
zw rócił się do Polskiego Związku B o k ­
serskiego o odpowiednie uzypełnienie 
wzgł. internetowa nie przepisów, które  
pow yżej określone wymagania wyraźnie 
nie stawiają, oraz do Ministerstwa Spraw  
Wewnętrznych o polecenie organom  

podległym , aby dopuszczały do odby­
wania zawodów jedyn ie na ringach d a ­
ją cy ch  całkow itą  gw arancje bezpieczeń­
stwa.

Po lacy w  G oeteborgu
(W . K j  P olsk i Zw iązek L ekkoatlety ­

czny otrzym ał od  Szw edzkiego Związku  
Lekkoatletycznego zaproszenie do udzia­
łu w międzynarodow ych zaw odach lekko ­
atletycznych, ja k ie  odbędą się w dniach  
24 bm. w Goeteborgu. P olsk i Związek 
Lekkoatletyczny zdecydow ał się w ysłać 
do rzutu ku lą  H eljasza i Kostrzewskie- 
go do biegu na 40iJ mir. z płotkam i.

Żeglarstwo w H arcerstw ie
(W . K .) Aleja żeglarilca w harcer- 

stwie w ciągu lata 1933 r. przyniosła 
wyjątkowo bogaty plon. W okresie od 
20 czerwca — 24 lipca br. odbył sią w 
Gdyni IV. kurs morski, a pozatem na 
S. S . „Rewie" zakotwiczonym w base­
nie im. ministra Kwiatkowskiego, od­
był się dragi kurs żeglarski. Oba kur­
sy przeszkoliły 163 osoby za wszyst­
kich środowisk harcarskich.

Wielką wartość propagaadową mia­
ła zorganizowana przez harcerskie dru­
żyny żeglarskie „wielka sztafeta kaja­
kowa" na trasie Katowice —Gdynia, 
długość około 1000 kim.

Zawody kolursko-strzeleckie 
w Krakowie

Okręgowy Ośrodek Wychowania F i­
zycznego z Komendaatem Przysposa­
biania Wo • kow go Kraków - Miasto : 
urządza w dniu 24 bm. zawody kolar­
skie połączone ze strzelaniem.

Trasa zawodów wynosi 22 kim. z 
rogatki mogilańskiej na szczyt Mogilan 
i z powrotem na mętę na Krzemion­
kach, gdzie urządzoną zostanie strzel­
nica małokalibrowa o 10-ciu stanowi­
skach. Przybywający do mety addaje 
przepisaną ilość strzałów do tarczy. 
Punktacja obejmuje jazdę kolarską na 
czas, oraz wynik strzelania.

Wyś :ig ten dostępny iest dla wszyst­
kich kolarzy w Krakowie, jako też dla 
człoaków Strze lca  i wojska. Udział bez­
płatny. Nagrody w postaci dyplomów 
honorowych Okr. Ośr. Wych. Fiz. Zbiór­
ka zawodników w dnin zawodnw o go­
dzinie 7-mej rano w lokalu Ośrodka 
W. F., skąd po zbadaniu lekai skiem 
nastąpi wspólny odjazd na sta>-t. Zgło­
sz e n ie  przyjmuje kancelarja -Ośrodka 
W. F. oraz Komendant P. W. na Kra- 
ków-Miasto codziennie od godz. 11—13.

K R O N I K A  K R A K O W A
Przygotowana do przyjęcia Marsz Pilsidskiego

Wseb. sl. g. 5.16 — Zach. »ł. g. 17.ł6

Dyżor aptek w Krakowie
Apteka pod Złotym Stoniei.. Grodz­

ka 22. Apteka pod Jagiełłą Plac Ma­
tejki 3. Apteka Nowowiejska Wybic­
kiego 1. Apteka pod Trzema Gwiazda- i 
mi Rakowicka 12. Apteka Sternbacha 
Dietla 36.

Apteka pod Koroną Rynek podg. 9,

W cz o ra j  w godzinach poran­
nych odbyła się wielka komisja 
na Broniach z udziałem G en e ra ­
ła Ł u czyń sk iego  ze sztaoem w oj­
skowych, Prezy denta  m, D r .K a -  
p l ick ieg o ,  W ic e p re z .  O strow skie­
go, reprezentantów  Polic ji ,  S t a r o ­
stwa G ro d zk ieg o  i Magistratu

K om ija  po rozpatrzeniu te re ­
nu w y ty czy ła  m ie jsce  na B ło ­
niach dla posto ju  12  pułków ka- 
walerji podczas raportu, dale j 
m ie jsce  dla defilady oraz m iej­
sca  dla publiczności.

P ozatem  wyznaczono miejsca 
pod wielkie trybuny dla kilku­

nastu ty s ięcy  publiczności, k tó ­
re w ykonać ma Magistrat. M ie j­
sca  na trybuny poza miejscami 
• epreze itacy jnem i będą p ła tne 
tak, żeby zw rócił się p rzy na j­
mniej w części wielki koszt bu­
dowy tychże .

Zamach na Skarbiec Wawelski
W ład ze  śledcze P. P .  w K r a ­

kowie prowadząc śledztwo w 
pewnej a ferze ,  odkryły drugą 
sen sacy jn ą  aferę łą c z ą cą  się ś c i ­
śle z p ierw szą, a mianowicie 
niesłychanie  sen sacy jn eg o  p la­
nu obrabowania sk arb ca  wawel­
skiego.

M ianowicie oneg d a j zosta ł a-

resztow any urzędnik jed n e j  z 
wyższych szkół w K rakow ie nie­
jaki p. B .,  pod zarzutem d oko­
nania krociow ych defraudacyj.  
W  czasie śl»dztwa w yszło na 
jaw, że p. B .  zaprzyjaźnił się 
ze synem klucznika na W awelu 
i razem uplanowali obrabow anie 
s k a rb c a  w katedrze, n astęp nie

mieli razem u ciec zagranicę.
P rzypom nieć należy, że w 

S k a rb cu  na W aw elu  przecho­
w ane są b ezcen n e sk arb y ,  przed­
staw iające n ietylko w artość pie­
niężną, lecz śą to  rów nocześnie 
drogie dla Poiaków  pamiątki, 
k tó ry ch  strata  b y łab y  niczem 
niepowetowana.

Krwawa bójka przy ul. Salinarnej w Podgórzu
W czora j w nocy na p rzech o ­

d zące g o  ul. S a F n a rn ą  w P o d g ó ­
rzu Stan is ław a  K uchalskiego, fry­
z jera  zam. w W oli D uchackie j  
191, napadło kilku nieznanych 
osobników, w szczynając sp rz e­

czk ę ,  która wkrótce zam ienPi się 
w b ó jk ę  w k tó re j  K u ch e lsk i zo­
sta ł krwawo potuibow any.

P o dokonanym rękoczynie 
awanturnicy zbiegl>.

W ezw an o  natychm .ast P o g o ­

tow ie ratunkowe, k tóreg o  lekarz 
po założeniu Kuchalskiem u pro­
w izorycznego  opatrunku p rz e ­
wiózł go do szpitala św. Łazarza.

P o l ic ja  wszczęła  pościg  za 
zbiegłym i napastnikami.

Robotnica powiesiła się po kłótni z mężem
Przy ul. Tw ardow skiego  86  

w K rakow ie w ydarzyła  się w czo ­
raj w nocy śc ina jąca  krew w 
ży łach  scena.

O to  zam ieszkiw ał tam wraz 
ze swą żoną, P io tr  W adow ski,  
lat 3 6 ,  robotn ik , k tóry  stale się 
ze swą żoną Michaliną awantu­
rował gdy tylko przychodził do 
domu w stanie nietrzeźwym.

W c z o r a j  nad ranem znowu 
przyszedł do domu w sranie sil­
nie podchmielonym i w szczął z 
żoną sp rzeczk ę.

Michalina W ad ow sk a  nie mo­
gąc  dłużej zn ieść  ty ch  katuszy 
powiesiła się na sk ręcon y ch  
szm atach. Na sz cz ęśc ie  ednak 
w tym samym momencie prze­

chodziła  obok  W ad ow sk ie j  są­
siadka, aktora widząc wiszącą 
kobietę  wpadła n a ty ch m iast  do 
pokoju i nieprzytomną już W a ­
dowską odcięła .

W ezw ano natychm iast p ogo­
towie ratunkowe, k tóre  przewio­
zło W ad ow sk ą  w stanie bardzo 
ciężkim do szpitala św. Ł azarza .

Kotlarz zniewolił 13-letnią dziewczynę
P rzed  sądem apelacyjnym  w 

Krakowie zasiadł wczoraj na ła ­
wie oskarżonych 31-le tn i kotlarz 
W o lf  Jaku bow icz  zam,, w K ra ­
kowie przy ul. Józ e fa  5.

Jakubow icz oskarżony jest  o

to, że dnia 28  kwietnia 1932 zwa­
bił 13 -le tn ią  A n ie lę  fras ió w n ę 
do swej pracowni przy ul. S k a -  
łe cz n c j  4  i tam dopuścił się na 
niej zniewolenia.

P o  przeprow adzonej rozpra­

wie sąd apelacyjny uwolnił osk. 
od winy i kary.

Rozprawie przew. s. a. dr. P o ­
tem pa, wot. s. s. a. dr. Gardulski 
i C ieślew ski,  osk. prok . dr. G o ­
łąb ,  bronił adw. dr. Dnnkelblnm

Nagły agon w pociągu
W  pociągu  zdążającym  z Z a ­

kopanego do K rak o w a zmarł o- 
n eg d a j  nagle  na s tac ji  k o le jo ­
wej P łaszów , im e r .  nauczyciel 
W ład y sław  Stan u ch ,  lat 3 6  za­
m ieszkały w R ab ie  W y ż n e j . S t a ­
nuch ch orow ał od dłuższego 
czasu na serce  i p łuca i je c h a ł  
właśnie w towarzystwie żony do 
kliniki krakow skie j na leczenie .

JASNOWIDZĄCA, światowej aławy 
przyjechała na żądanie Lląjentów na 
kilka dni de Krakowa. Przepowiada 
przyszłość i przeszłość zdumiewająco 
trafnie. Kraków, św. Filipa 11 m. 6, 
godziny przyjąć od 8 rano do 8 wiecz.

Siedmiu komunistów na ławie oskarżonych
Na ławie oskarżonych w S ą ­

dzie o k ręg ,  karnym w Krakowie 
zasiadło w czora j 7 oskarżon y ch  
a to: P ola  W o lfg an g , 1. 21 ,  kraw­
cow a, Markus L itoczew ski 1. 18  
handlowiec, G iz i  Im berg , 1. 27 ,  
robotnica, A braham  Hirsz S te p e l  
1. 23 ,  handlow iec, Icek  H erszko- 
wicz, 1. 21 ,  handlowiec, B e n ja ­
min Rotste in ,  1. 21 ,  krawiec, i 
J a k ó b  K u hnreich , 1. 2 8  malarz, 
w szyscy  z K rakow a.

A k t oskarżenia  zarzuca wszyst­
kim, że gdy dn. 5 III. 1933 r.

odbyw ało  się zgromadzenie P. 
P .  S .  w Domu R obotn iczym  
osk. Pola W o lfg a n g  nawoływała 
zgrom adzonych do czynnego 
w) stąpienia na ulicy przeciw 
władzom, następnie opierała  się 
władzom w doprowadzeniu ją  
do Kom isarja tu  P. P.

R e sz tę  osk. o to. że w tym 
czasie pomagali osk. w celu 
odbicia je j  a Litoczew ski targnął 
się czynnie na st. post. P .  P., 
uderzając go w g łow ę.

W sz y scy  osk .  należą do e le ­
mentu organizacji  kom unistycz­
nej,  karani za udział w w org a­
nizacji P .  P .  K .

O sk arże n i do winy się nie po­
czuwają jed n ak  świadkowie o b ­
c ią ż a ją  o skarżon y ch .  C e le m  
przesłuchania  świadków dodat­
kowych rozprawę odroczono.

Rozprawie przew. s. o . dr. 
Zalipski osk. prok. dr. Bogdan 
Szypuła  bronili adw. dr. K oha-  
ne, M argulies, P leszew ski.

Naczelnik gminy oskarżony o defraudację
Przed sądem apelacyjnym  w 

K rakow ie zas iad ł w czoraj na 
ławie oskarżony ch  W o jc ie c h  
O czk ow sk i,  la t 34 ,  b. naczelnik 
gminy Z a m ó w k a  k. Makowa 
osk. o zbrodnię oszustwa.

O czk ow sk i ja k o  naczelnik 
dopuścił się w czas ie  pełnienia 
swych obow iązków  oszustwa na 
kw otę 7 .0 0 0  zł.

S ą d  rozprawę od roczy ł celem 
przesłuchania świadków.

R ozp r. przew. w icepr. s. a. 
dr. Potem pa wot. s. a. dr. G a r ­
dulski i C ieślew ski osk. prok. 
dr .  G o łą b  bronił adw. dr. Fran­
ciszek Bardel.

Oszust w roli urzędnika Banku Gospodarstwa Krajowego
Kulichow a O lg a .  zam. przy I się ja k o  urzędnik Banku G osp o- j posiadane o b lig ac je  okazała o- 

ul. D olnych  Młynów 6, miała | darstw a K ra jow eg o , żądając oka-1 wemu osobnikow i, k tóry  po od- 
wczoraj niezwykłą przygodę. zania o b ligac ji  pożyczki budów- notowaniu numerów zabrał ob li-  

P rzyszedł do je j  m ieszkania lanej w celu rzekom ego skon- 
nieznany osobnik  i p rz e d s ta w ił ' trolowania numerów. Kulichowa

g a c je  i wyszedł. S tra ty  narazie 
n ieusta lone .

49- ! i t f l i a  M i e l ą  p ę d  b t ł u n i  w o z u  n a  u l .  Ser. F i l ip a
Pogotow ie ratunkow e in ter­

weniowało wczoraj na ul. Filipa 
w K rakow ie , gdzie 49-letnia  
H elena Flakowicz, zam. przy ul.
Krzyw ej 7, p rzech od ząc przez
jezdnię została p o trąco n a  przez i żeczkę P- K . O .  oraz 
wóz jed n o k o n n y  powożony przez I osobisty  na nazwisko 
Gawła Pruzdę.

F lakow icz doznała szeregu o- 
brażeń na całym ciele .  L ek arz  
pogotowia .udzielił je j  piewszej 
pom ocy poczem  o deszła d c  dom .. 

Unieważniam zgubioną ksią-
dowód 
D u d ek

Stan is ław , Kraków .

Okradł własną żonę
Marja M atula zam. przy ul. 

Z am ojskiego 45 w K rakow ie , 
doniosła policji, iż mąż je j  Ja n ,  
kraw iec ,  n ieży jący  z nią od dłuż­
szego czasu, skorzystał w c z e r ­
wcu br. z je j  chwilowej n ie o b e­
cnośc i w domu i skradł na je j  
szkodę pierzynę dwie kapy, dwa 
dyw any, oraz inne sprzęty d o­
mowe, łączn e j  w artości 100  zł.

Repertuar.
Teatr Miejski „Egipska pszeaica"
Cyrk Staniewaklch _a Błoniach począ­

tek o godz. 8.30 wiecz.

Kina.
**Ćriat „A djjtant Jego Wysokości" 
Apollo ,.Królewski kochanek'*
Atlantic „C iernie miłości"
Dom żołnierza „24 godziny"
Promień dla  mnie*'
Sztnka „Narzeczona z W iednia“ 
Słońce: „Czump "
Swit „Wielka klatka"
Ucieeha „M adam e Butterfly"
Wanda „Adjutant J e g o  W ysokości“

IIA D IO
Środa 20 wrseśnia 1933 r.

G. 11.57 H ejnał z Wieży M arjackie j 
12.05 Płyty gram ., 12.25 P rzeg ląd  Pra- 
sy, 12.55 D ziennik południowy, 15.00 
K om un, gosp., 17.00 o d cz y t ,  17.15 
M uzyka lekka  z Warsz., 18 1 5  Transm. 
z Warsz., 19.05 Odczyt, 19.20 Rozm ai­
tości, kom ., 19.40 „K w adrans literaeki"  
2U.00 Koncert kam eralny, 20.50 D zien­
nik wiecz., 21.CO K rak. Wiad. bieżące, 
22.10 M uzyka tan z Wars z ,  22.25 
Wiad. spor , 22.35 Kom. meteor., 22.40 
Transm. z Warsz.

Aresztowania
Polic ja  Państwowa w K r a k o ­

wie aresztow ała Pazia Ludwika, 
lat 2 2  i P rzeg in iak a  W ła d y s ła ­
wa, lat 2 0 ,  za kradzież z w ła­
maniem  dokonaną na szkodę 
Herm ana Brochw eida.

B rożkę  Franciszka, lat 22 ,  za 
kradzież pakunku wart. 1 5 0  zł.  
dokonaną w poczekaln i k o le jo ­
wej na s tac ji  K raków — P o d g ó ­
rze na szkodę A n to n ie g o  B o g u ­
sława.

A lb in a  B astera ,  lat 19 ,  zam. 
w K ryspinowie za kradzież wy­
robów  tyton iow y ch  wart. 1 .000 
zł. na szkodę Bilfe lda.

M arjana G riinberga, lat 34 ,  
zam. przy ul. P iekarsk ie j  14, za 
kradzież płaszcza w biurze M a­
g istratu  na szkodę A n ton ieg o  
Sam ch erta  zam. przy ul. S ło ­
necznej 29, wart. 9 0  zł.

W ia d o m o ś c i i I r i i i
Restanratorka zastrzeliła męża

W  Stanisław ow ie rozegrał się 
ponury dram at małżeński na tle  
zazdrości w rodzinie żydow skiej.

Sa la  G otw ort,  żona restau ra­
to ra  w afekcie  chw yciła  za broń 
i strzeliła do sw ego męża S r -  
muela, k ła d ą c  go trupem na 
m ib jjcu .  M ężobó jczynię areszto ­
wano.

Na cemat ponurej te j tragedji 
krążą w Stanisław ow ie najroz­
maitsze w ers je .  Mówią, że p o ­
nieważ G otw ortow a była  piękną 
k ob ie tą  mąż zmuszał ją  J o  upra­
wiania nierządu i oddawania mu 
zarob ion y ch  pieniędzy.

Rok więzienia za złośliwą 
upadłość

K u piec łódzki M. E kstein  
swego czasu zakupił d użąp art ję  
towaru, pok ryw ając  należność 
wekslami. W ek sl i  tych nie w y ­
kupił, a towai wywiózł.

W cz o ra j  s taną ł przed sądem 
oskarżony o złośliwą upadłość.

Sk azan o  go na rek  więzięnia.

U. d jrt L toraa gimnazjum 
na ławie oskarżonych

Przed sądem w 
uczyła się c iekaw a rozprawa. 

Na ław ie oskarżonych zasiadła 
b. d y rek to rk a  gimnazjum K a r o ­
lina R ingleruw na, oskarżona o 
przyw łaszczenie 1 3 .000  zł. p ie ­
niędzy służbow ych.

Sąd skazał R ing lerów nę na 
półtora roku więzienia.

Samobójstw o fryzjera
W  celu sam obójczym  w łaśc i­

ciel zakładu fryz jerskiego  Maksy- 
miljan R osp ond ek  p o łk n ął kilka 
ta b le te k  sublimatu, k tóre ,  mimo 
natychm iastow ej pom ocy lek ar­
skie j  spowodowały śm ierć d e­
nata.

Kodeks kerny za 95 gr. do
nabycia  w administracji O s ta t ­
nich W iadom ości K rakow skich 

ul. Na G ródku 2.
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